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Zgromadzenie ludowe 


w Domu Robotniczym (Dunajewskiego 5) 
w niedzielę 1 marca o godz. 10 przedpałudniem. 


Porządek dzienny: 
1) Sytuacja polityczna i gospodarcza w | 


2) Rozwiązanie Rady miejskiej į rządy komi | 
sarskie w Krakowie. 


Po kwartale 


Niedawno minął kwartał od wielkich „trium- 
fów* BB przy wyborach do Sejmu | Senatu. 
Nie mamy tu potrzeby rozłaączać ponownie 
wszystkich „carodziejskich* pomysłów i lo” 
kalnych praktyk jedynkarzy, któremi utrącano 
opozycję i jej lsty. 

Chodzi nam w tej chwili zreszłą g pewien 
kontyngent wyborców, który poparł BB, ule- 
gając hasłu — konieczności „silnej władzy“. 
Byli to ludzie, gotowi rezygnować z wolności 
obywatelskich, byle tylko imponowała im sila 
u steru. Dzisiaj wielu z nich rozczarowało się: 
zanadto polegali na tym leku — nie zastana 
wiali się nad jego użyciem ~- wierzyli popro- 
stu w jego moc cudotwórczą. 

Pierwsze otrzeźwienie spadło na nich w for- 
mie sprawy brzeskiej. Nie oczekiwali takiego 
użycia siły: w mroku więziennym wobec bez- 
bronnych, 

Wskazywalśmy na to, jak deprymujące 
wrażenie wywarł Brześć, skoro nawct książę 
Radziwiłł wważał za wskazane poświęcić mu 
parę „bolesnych“ westchnień. 

Z faktu, że nawet najbardziej umiarkowane, 
a życzliwe dla Polski opinie prasy zagranicz- 
nej poddawane były u nas kąpieli odbarwiają- 
cej w cenzurze, mogli cl bezkryłyczni amato- 
rowie siły wnioskować, jak złe wrażenie wy 
wołała sprawa powyższa zagranicą! A dalszy 
etap zapasów przedwyborczych, który imię 
Polski — powlókł do Genewy... Nie wszystkim 
wystarczyła pociecha, że mogło być gorzej, że 
Niemcy żądały większych upokorzeń, 

Bądź co bądź dzięki pp. jedynkarzom — tyle 
dostrzegać mogą ludzie niezaślepieni — hipo- 
teka Polski systematycznie ulega zanieczy= 
szczeniu w oczach opinii zagranicznej. Czy jest 
to obojętny szczegół dla Polski? Bynajmniej. 
Nie można znaczenia Polski sprowadzać jedy- 
mie do wartości objektu, przydatnego do pew- 
nych kombinacyi polityczno-strategicznych dla 
państw, którym za taki objekt służyła dawniej 
Rosja carska i które utraciły go z nastaniem 
rządów sowieckich. 

W takim bowiem razie wystarczyłaby zmia- 
na rządów w Rosji, ażeby cała przyjaźń z Pol- 
ską stygnąć poczęła — aż do zera. 

Polska, wkraczając ponownie w szranki eu- 
ropejskie, wnosiła z doby swych wałk o wol- 
ność, imię opromienione pewnym nimbem. 
Z takich sytmpatłyj, których lekceważyć nie 
można, dotkliwie odarty nasz kraj metody je- 
dynkarskie. Moralna siła Polski poniosła dzięki 
temu szwank nazewnątrz. Kulturę naszą ujrza- 
no w gorszem świetle. 

Jeżeli oderwiemy wzrok od tych problemów, 
a przejdziemy da kwestyi gospodarczych — to 
siła BB materjalna, a tu intelektualnej byłoby 
potrzeba — nie może poprostu doprowadzić 
do przeprowadzenia, a, przedtem obmyślenia 
jakiegoś planu walki z kryzysem. 

Bezrohocie niszczy klasę robotniczą. BB usi- 


Przemawiać będą 
towarzysze posłowie: 


Żuławski i Ciołkosz 


Nieoczekiwane brzmienie 
wyroku czestochowskiego 


Lewiatański „Kurjer Polski" wyrażał w nume- 
rze środowym — przed samym wyrok 
widywanie, że proces może dla nych za 
kończyć się korzystnie. Mianowicie pisał w arty- 
kule, zatytułowanym „Sprawa w Częstochowe'*: 

„Przewód sądowy, który został dzisiaj za” 
mknięty, nie dostarczył, zdaje się, niezbitych j 
dowodów, że wlaśnie ci dwaj , koledzy 
partyjni Kostrzew. czynnie wspóidzia- 
lali w zbrodni. Św: skarżenia, rekru- 
łuiący się z pośród o w o niezbyt wy 
sokikn poziomie moralnym, nie potrafili przy” 
toczyć tego rodzaju dowodów, ki 
zwołły napewno stwi 
wwłaszcza z artykułu I 
nich, przewidującego ki 
wyczerpuje sprawy. 

Gdy mowa o świadkacii oskarżenia, to we 
wszystkich dotychczasowych procesach poll- 
tycznych przedstawiają się oni nietylko mizer- 
nie pad względem moralnym, ale i niestycha- 
nie ubogo — pod względeni intelektualnym. 
Większość z pośród nich, | w Warszkwie, į w 
Częstochowie, nic orientuje się w najbardziej 
kardynalnych zasadach już nietylko nauk po” 
litycznych, ale nawet najprostszej terminolo" 
gh politycznej. Nic dziw że obrona daje 


sobie latwa radę z tego rddzaju „tllarami” © 

skarżenia”. 

Nawiasem dodamy, że „Cazeta Polska", której 
ależało na zasądzeniu oskarżonych, irytowała się 
ektórych świadków dowodowych, że zezna= 
na korzyść podsądnych „jakby byli powoła 
ni przez obronę, a nie przez oskarżycieli", 

Musiał aż „Robotnik“ mitygować organ pułkow= 
niczy, że propaguje on nowy „uzus", iż świadek 
powinien przy swoich zeznaniach nie powodować 
się prawdą, lecz nastrajać się zależnie od tego, 
kto go powołał.. Niezadowolenie „Gazety Pol 
skiej” z przebiegu procesu, z „nienależycie” prze- 
prowadzonego śledztwa — dowodziło bądź co 
bądź nurtującei ją niepewności, 

Wreszcie w katowickiej „Polonii“ Nr, 2296 z dn, 
26 bm. znajdujemy telefoniczną wiadomość z War- 
szawy pod tytulem „Wrażenie wyroku często- 
cliawskiego"; 

„Wyrok częstochowski wywołał w war“ 
szawskich kałach politycznych wielkie wraże- 
nie. Ogólnie spodziewana slę, wobec przebie” 
su przewodu sądowego, wyroku raczej umie- 
winnlającego. Skazania oskarżonych na karę 
tak ciężką nie oczekiwano niemal nigdzie. 

Wedlug zdania wielu kół wyrok częs 
<lowski nie utrzyma się w drugiej instanci 


Brześć przed sądem w Bydgoszczy 


Jak już donosił śmy, w dniu 5 lutego sąd gradz- | 
ki w Bydgoszczy patrywał sprawę „Gazety 
Bydgoskiej" z oskarżonia publicznego. Chodzi a | 


artyku} pod tytuleni „Zdziczenie moralne", zamic- 
szczony w numerze 304 z daia 31 grudnia 1930, o- 
mawiający sprawę Brześcia. 

Sąd, zgodnie z wnioskiem oskarżonego, uchwa” 
lit wezwać na ponowną rozprawę więźniów brze- 
skich, Korfantego, Licbermana, Popiela, Dębskie- 
go, Dubois, Witosa i Barlickiego, oraz byłego pre- 
miera Bartla j marszałka Trąmpczyńskiego. 


Rozprawę tą wyznaczono na czwartek 5 marca, 
godz. 10 przedpołudniem. Odbędzie się ona w po” 
koju Nr, 25, 

Wszystkim świadkom wysłano już wezwania 
na rozprawę, która prowadzić będzie sędzia To- 
maszewski, Oskarżenie publiczne wnosi wicepro* 
kurator okręgowy L. Blektorn. 

W związku z tą sprawą prezes sądu Okręgowego 
Staszewski ustąpił z zajmowanego stanowiska, 

Proces ten będzie prawdopodobnie największym 
procesem politycznym w Polsce, 


P. Piłsudska jedzie na Maderę 


„Polonia“ podaje naslępujące szczególy a bli- 
skim wyjeździe na Maderę p. Piłsudskiej; 

Wiadamość ta została potwierdzona w prasie 
szwedzkiej. Pisma szwedzkie podkreślają, iż wy” 
iazd p. Piłsudskiej na Maderę pozostaje w związ- 


ku ze stanem zdrowia p. Piłsudskiego. 
Potwierdzają się rówmież pogłoski, iż paszport 
dla p. Piłsudskiej został przygotowany przez je“ 
dno ze starostw grodzkich w Warszawie, 
== 


luje tylko wyzyskiwać ten smutny stan, aby 
rozbijać ruch robotniczy! 

Powtarza, że wszystko tanieje i do tej zwrot | 
Kł dosztukowuje jakieś strzępki „mussalini- 

mu”. Wzorem Włoch nastaje na pensje urzęd- 

ników, a zarazem bawi się oryginalnemi pro- 
jektami o sprawianiu jakic dmiralskich, czy 
karawaniarskich pirogów, które maią im do- 
dać blasku... 

Zapuszcza tak oświatę ludową. że nawet je- 
dynkarskie nauczycielsiwo woła rozpaczliwie, 
iż cofamy się w kierunku kodowania całych 
mas analfabetów, a równocześnie: instaluje ta- 
kie „konieczne”, a wymagające dużych wkła- 
dów reformy, jak kopiowane z carskich archi- 


wów mekiunki. Słowem, cała masa większych 
czy mniejszych pociągnięć zwycięskiego BB 
przynosi nie jakieś cuda, których się spodzie- 
wali ci, co oszołomieni przedwyborczą rekla- 
mą nieśli swoje głosy do urny na jedynkę — 
nie oglądając się na to, w czyje ręce składają 
pełnomocnictwo na silne wystąpienia. 

Minęły czasy Samsonów — dziś aparat pañ- 
stwowy wymaga subtelniejszych poczynań. 
Samsonowska maczuga lub ośla szczęka (któ- 


Miesięcznie zł. 5'50 Pa 


~ 
~ 
L 


ra w jego ręku stawała się też narzędziem 


zwycięskiem) nie wystarcza. 

Teraz rozczarowani widzą, iż nadare [i 
stawiali krzyż nad postulatem wolności ol 
watelskich. 


„NAPRZÓD" 


Nr. 47 Piątek 27 lutego 1931 


- Dwa głosy o zniżce cen 


Tyle razy już pisaliśmy w ostatnich tygodniach j 


o akcji obniżenia cen, że każdy czytelnik pojął, iż 
do akcji tei nie przywiązuiemy zbyt wielkiej wagi. 
Bo, naszem zdaniem, w akcji takiej rozstrzyga 


mjel hałas niż realne jej wyniki, a nikt nie powie, | 


_ że wyniki te są imponujące. Qdzie i w czem wla- 

_ ściwie ujawniła się ta zniżka? — Czy ona obięła 
w sposób widoczny masowe artykuły spożywcze? 
Ani śladu, a w najlepszym razie w sposób tak nie- 
znaczny, że nie wpłynęło to na kalkulację życia 
domowego. 

Głównym celem, dla którego akcię tę wdrożono, 
było pośrednie przyjście z pomocą rolnictwu, Wy” 
olbrażana sobie, że rolnik będzie mógł za swe ta- 
nie produkty otrzymać tańsze produkty przemy” 
słowe i w ten sposób bodaj częściowa nastąpi za- 
mknięcie nożyc, t. i wyrównanie między cenami 

- produktów rolniczych i przemysłowych. Czy ten 
cel zostal choć w przybliżeniu osiąznięty? Fakta 
" mówią, że nie: rolnicy otrzymują nadal niskie ce” 


ny, zaś wyroby przemysłowe — tu odgrywają naj, 


większą rolę wyroby włókiennicze — obniżyły 
się tak nieznacznie, że to zupełnie w rachubę nie 
wchodzi, t. į. nie powiększa konsumcji, Ale i ten 
skromny zysk zostaje obecnie postawiony pod 
znakiem zapytania — Lewiatan zwyciężył, 
Doniesiono przeź kilku dniami, że ņa zebraniu 
= Lewiatana p. Wierzbicki oświadczył: dość z ob 
niżką cen, nie tędy droga do postawienia przemy- 
_ ślu na nogi, pomóc może mu tylko obniżenie por 
datków i świadczeń socjalnych! P. Wierzbicki po” 
wiedział, rząd nie zaprzecza, robi tak właśnie, jak 
Lewiatań chce. Oto donoszą z Łodzi, że powróciła 
lam delegacja przemyslu włókienniczego, która 
wyjeżdżała na konferencję da ministra Prystora 
w sprawie akcji obniżania cen w przemyśle wł 
kienniczym, Na konferencji minister Prystor uznal, 
że zastosowana samorzutnie przez przemys! włór 
kiermiczy zmiżka cen doprowadzona została już 
do granic ostatecznych. W związku z tem ukazała 
się już enuncjacia rządu, w której rząd stwierdza, 
że w artykulach włókienniczych ceny spadły do 
takiego poziomu, że nie należy slę spodziewać w 
nadchodzącym Okresie dalszego ich spadku į że 
rząd w branży wiókiemmiczej uważa akcję swa za 


Znaki 


ŚRUBA 

Nazwa niewinnego przedmiolu, jakim jest śru- 
ba, stała się symbalem dzisiejszych ciężkich cza- 
sów. Istnieje przecież „śruba podatkowa”, której 
skutki odbijają się na życiu w sposób nieraz hu- 
morystyczny. Naturalnie uśmioch, który lego ro- 
dzaju humoreski mogą wywołać, błyska przez lzy 
Dobrze jednak, jeżeli wogóle na uśmiech zdobyć 
się można! 

Panowie Rai: aksploalujący właśnie skulki 
śruby podatkowej, musieli chyba otrzymać jakieś 
poważne „ponaglenia”, gdyż inaczej trudno tłu- 
imaczyć ich niezwykłą pomysłowość w wyszuki- 
waniu nowych „objektów* do opodatkowania, 
przeciwko czemu mają wystąpić organizacje go- 
spodarcze, zbierające — jak donosi „Nasz Prze- 
giad", — bardzo ciekawe „kwiatki“ z tej dzie- 

= dziny. 

I iak np. w Radomiu podaiek od nieruchomo- 
ści, płacony przez właścicieli domów, wyznaczo- 
no właścicielowi. psiej budy i kurnika, zalicza- 
jąc te „objekty“ do „budowli“, podlegających po- 
datkowi od nieruchomości. Inny znowu urzędnik 
zakwalifikował, jako „nieruchomość”, gołębnik i 
Sslarą bryczkę bez kół, przerobioną na budę dła 
psa. Inny zaś jeszcze zażądał wykupienia patentu 
na handel hurtowny od chłopa, którego przyłapał, 
jak „hurtownie”* sprzedawał kapustę do resiaura- 
cji małomiasteczkowej. 

Oczywiście źródłem tych wynalazków nie jest 
bynajmniej chęć popisania się wesołemi kawala- 
mi i lo jest smutną stroną tych wesolych histo- 


ryjek. 
LICYTACJA 

Drugim symbolem czasów jest licylacja, czyli 
tak bardzo znamienna dla naszych slosunków go- 
spodarczych i najczęstsza „Lransakcja handlowa“. 
Tulaj działa już nie poborca, ale p. komornik są- 
dowy. Jedna z lakich licylacyj, o bardzo cieka- 
AR przebiegu, odbyła się w tych dniach w Lu- 

inie. 

Mianowicie jeden z majątków w pobliżu Lubli- 
na, obciążony jest poważnym długiem (około 50 
tysięcy zł.) w jednej z lubelskich instytucyj rol- 
niczo-handłowych. Przez dłuższy czas zwlekano z 
zastosowaniem oslatecznęgo środka na zdobycie 
powyższej sumy. W rezullacie jednak zdecydowa- 


Skańczyło się, wyroby włókiennicze stanęly ze 
swemi cenami na miejscu, mimo że stosunkowa 
obniżka plac robotniczych powetowała tę zniżkę, 
którą dotycliczas osiągnięta. A co jest z produkia- 


mi przemysłu hutniczo-melałowego? Czytamy 0a-, 


dziennie a redukcjach i obniżeniu plac w tym prze" 
myśle na Górnym Śląsku, ale nie wiemy aic o ad- 
powiedniej bodaj zniżce cen tych wyrobów. Trze- 
ba bowiem uwzględnić, że przemysłowcy górno” 
śląscy są mniej od rządu zależni niż przemysłow” 
cy łódzcy i dlatego wszysikie apele puścili mimo 
uszu. 

Pytanie jest, czy przemysł wychodzi lepiej na 
obstawaniu przy wysokich cenach niż wyszediby 
na niższych, które pociągają za sobą wzrost kon- 
sumcji, a zatem i wytwórczości. Na pytanie to dał 
odpowiedź na zebraniu akcjonarjuszów Banku Pol- 
skiego jego prezes p. Wróblewski. Powiedział on: 

„Dla wszystkich gałęzi gospodarstwa produk- 
cyjnego włącznie z rolnictwem jest zdrowiej I bez- 

oprzeć kalkulację na taklm najniższym 
paziomie cen, przy którym mogą jeszcze pomyślnie 
się rozwijać, aniżeli dążyć do osiągnięcia możliwie 
najwyższych zysków przez Śrułxrwanie cen do 
najwyższego poziomu, jaki się wogóle da uzyskać. 
Nałożenie hamulca na chciwość zysku okazuje się 
zawsze na dliższy dystans lepszym i pewniejszym 
interesem". 

Gdyby taki przyłyk pod adresem naszych prze- 
mysłowców zrobila prasa socjalistyczna, z miejsca 
podniósłby się krzyk, że szerzy się „poglady ko” 
munistyczne”, że mówi się o pracy bez zysku itd. 
P. prezesa Wróblewskiego nikt chyba nie posz dzi 
a takie lubowanie się w pogladach socjalistycznych 
na istotę zysku, a jednak powiedział to, co wszy- 
scy wiedzą: dążenie do nadmiernych zysków — 
dwustronne: przez wyższe ceny i przez zmniej- 
szenie zarobków jest cechą szczególnie naszego 
przemysłu i dopóki na tym punkcie nie nastąpi 
zmiana, bezcełowem Jest robienie akcji potanienia. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZOÓD”! 


no się na puszczcuie w ruch komornika sądo- 
wego. 

Z wszystkich oblożonych sekwestrem zapasów 
zbożowych wystawiono przed kilku dniami na li- 
cylację 4 sterly pszenicy i slerlę owsa, Instylucja 
handlowa uczyniła lo w dobrej wierze, przypu- 
szczając, że wycofa choć część wierzytelności od 
swego dłużnika. 

Da licytacji stanęlo dwóch licytantów, z których 
jeden doszedł w ocenie wartości wszystkich 5 stert 
do sumy 500 (dosłownie: pięciuset) zł. a drugi pod 
bił o dalsze 50 zł. i pszenicę wraz z owsem warto- 
ści kilku tysięcy zł., nabył za sumę 550 (dosłow- 
nie: pięćsel pięćdziesiąt) zł. 

Cala ta licytacja wywolała w kołach rolniczych 

niezwykłe poruszenie. Ponieważ — jak wiadomo 
— wlasność ziemska przeważnie tkwi w tej chwili 
w lekach kancelaryjnych komorników sądów: 
i będąc poprostu unieruchomioną, czeka jak 5 
wienia skądkolwiek jakiejkolwiek pomocy, cho- 
ciażby przy pomocy licylacyj. Spodziewano się 
ogólnie, że la metoda uiszczania należności przy- 
niesie jaką taką ulgę rolnictwu. Okazuje się jed- 
nak, że oslatnia deska ratunku okazała się brzy- 
twą na gardle zarówno dla wierzycieli, jak i 
dłużników. 


. . . 

Panowie pobarcy podatkowi i komornicy gło- 
wią się podobno teraz, w jakiby sposób opodat- 
kować, względnie zlicytować „radosną twórczość”, 
która do takich stosunków doprowadziła. 


CZAS odnowie prZEdpŁAIĘ 
na marzec 


„Dzień kobiet 


22 MARCA 
Zgodnie z wnioskiem Centralnego Wydziału 
Kobiecego PPS Centralny Komitet Wykonawczy 
ustalił, że „Dzień Kobiet" zorganizowany będzie 
w roku bieżącym w dniu 22 marca. Wskazówki 
szczegółowe beda podane w drodze organiza- 
cyjnej. 


SEJM 


DOKOŃCZENIE POSIEDZENIA Z 25 BM. 

W dalszej dyskusji nad państwowym fundu- 
szem drogowym posel Rymar (kl. nar.) wniósł © 
odesłanie projektu do komisji ze względu na za- 
sadniczą zmianę proponowaną przez rząd (22 mi- 
ljony z zapasów kasowych zamiast z pożyczki do- 
larowcj). Wniosek odrzucona. 


Poseł low. Reger: Sejm jest calkiem niepo- 
trzebny. 
Marszałek: Zechce pan powstrzymać się od 


wszelkich uwag." 

Poseł tow. Dobrowolski imieniem PPS podniósł 
przeciw uslawie szereg zarzulów stwierdzając, że 
nakłada ona na ludność nowe ciężary. Mowca 
stwierdził przyiem, że faktycznie istnieją dwa bu- 
diely: jeden uchwalany z Sejm, a drugi w 
wysokości 2 i pół miljarda zł, który uchyla się 
z pod kontroli ciał ustawodawczych. 

Ustawę z poprawkami rządowemi przyjęło w 
II czytaniu, poczem pos. Psarski (BB) referowal 
ustawę o opodałkowaniu cukru, W dyskusji głos 
zabrał posel Trąmpczyński, stwierdzając, że lud- 
ność dopłaca do cukru ogólem 1% miljonów zł, 
oraz że nad gospodarowaniem lemi olbrzymiemi 
funduszami brak kontroli. Administracja cukrow- 
nictwa pochlania olbrzymie sumy, Pensje dyrek- 
torskie wynoszą od 300 tys. zł. do pół miljona roce- 
nie, Mowca przypomina, że w r. 1928 r. podnie- 
siono cenę cukru o 10 gr. na kilu, co dało w su- 
mie trzydzieści kilka miljonów zł. Podwyżka ta 
była następstwem faklu, że 

CUKROWNICY DALI NA WYBORY OKOLO 

2 MILIONÓW 
złotych (wrzawa na ławach BB). W listopadzie 
1981 r. dali znów na wybory kilka miljonów zł, 
Jedyną instylucją, do której można się zwrócić, 
jest pręgierz opinji publicznej. W Polsce jest już 
dosyć funduszów dyspozycyjnych, więcej niż w 
jakimkolwiek innym kraju. 

Ustawę przyjęło. poczem pos. Rudziński (BB) 
referował nowelę do rozporządzenia prezyden- 
ta Rzeczypospolitej o monopolu  spirylusowym, 
którą przyjęło w 2 i 3 czylaniu, 

W 2 i 3 czytanin przyjęto projekt uslawy a yc- 
gulowaniu stosunków żeglugi na Spiszu. 

Następnie odbyło się pierwsze czyłanie projek- 
tu ustawy o zmniejszenie kontyngentu parcel na 
rok 1931. Projekt ustawy odesłano do komisji re- 
form rolnych. 

Następne posiedzenie w poniedziałek 2 marcu, 


Pośpiech z Brześciem 


„Robotnik” donosi: 

Jak się dowiadujemy, akt oskarżenia w spra- 
wie b. więźniów bczeskich będzie w najbliższym 
czasie napisany, gdyż śledztwo jest już na ukoń- 
czeniu. Wobec niebywalego pośpiechu, z którym 
nadawany jest bieg procesom politycznym, należy 
się spodziewać wyznaczenia sprawy na kwiecjeń. 


Ziemianie a Brześć 


Pewien ziemianin z Małopolski Wschodniej o- 
pisał w „Kurjerze Lwowskim* wyniki swych wi- 
zyt u sąsiadów celem zebrania podpisów na pra- 
teście w sprawie Brześcia. 

Jeden z ziemian, wezwany do podpisania pro- 
testu, tłumaczył się: 

— Wie pan — mówił — czasy ciężkie, jak tu 
obejść się bez kredytu? Moje położenie nieświelne. 
Majątek kurczy się powoli. Jak lak dalej pójdzie, 
za jakich piętnaście lat zostanę goluteńki. 

— Panie, pan jest wyjątkiem. Dawno nie spol- 
kałem takiego szczęśliwca. Ja znam dzis dwie 
kategorje ziemian. Jedni będą gotowi do roku, 
drudzy do dwóch lat. Ale piętnaście! Pan jest u- 
nikatem. 

— Tak mnie pan przyciska do muru, że muszę 
panu powiedzieć prawdę. Mam obiecaną niezlą 
posadę rzędową. Tyle to kosztowało starań. Szka- 
daby, żeby poszły na marnel 

Inny ziemianin oświadczył: 

— Jestem zarżnięły i to mnie dorżnie. Ałe pod- 
pisuję obiema rękami. 

Następny poskrobał się w głowę: 

— Mam płacić 70 tysięcy podatku spadkowego. 
Gotowi ga nie rozłożyć na raty. Z tem wszystkiem 
sprawa słuszna i trochę lu idzie o honor. Proszę 
o 24 godziny do namysłu. 

Ostatecznie na 60 ziemian odmówiło podpisu 
sześciu... 


Przeciw Brześciowi 


DEMONSTRACJA W PRZEMYSKIEJ RADZIE 
MIEJSKIEJ PRZECIW BRZEŚCIOWI 


Przemyska Rada miejska była widownią burzli- 
wej demonstracji przeciw Brześciawi. Kiedy bur- 
mistrz Krogulski, przyjaciel Burdy (znany z tego, 
że ra publicznem zgromadzeniu sanacji odczytał 
rezolucję, potępiającą protesty przeciw Brześcio- 
wi) chciał otworzyć posiedzenie, zgromadzona 
itunmie na galerii publiczność okrzykami: „Precz 
z burmistrzem brzeskim! Precz z przyjacielem...! 
Precz z Kostklem!" me pozwoliła na otwarcie 
posiedzenia Rady. Na zebranych radców sanacyj- 
nych padł taki strach, że z burmistrzem na czele 
szybko opuścili salę. Demonstracja brzeska prze- 
ciw skompromitowanemu publicznem wysląpie- 
niem burmistrzowi wywolma w mieście wielkie 
poruszenie, 


PROTES: PODHALA 


Już olbrzym! wiec górali, odbyty. 11 stycznia 
w Zakopanem, z udziałem senatora prof, dr. Leona 
Marchlewskiego i posła ziemi podhalańskiej Woj 
ciecha Roja, wykazał niezbicie, że Podhale — 
wbrew niestychanym przeszkodom ze strony prze 
rażonej sanacji — garnie się żywiołowo do stron- 
nictwa ludowego | potępia masowo nie spotykane 
nigdzie w świecie kulturalnym metody brzeskia. 

W niedzielę 22 lulego odbyt się znowu w Nowym 
Targu, w sah tamtejszego „Sokoła”, ziazd, na któ 
ry zjawiło się 384 delegatów zjednoczonych stron- 
nictw ludowych ze środkowej i północnej połaci 
Podhala, Znaczna część, bo ponad dwustu przy- 
byłych chłopów ze wsi okolicznych, nie mogla już 
wziąć udziału w obradach z powodu braku zapro- 
szeń. 

Rzecz dziwna, że mimo bardzo skrupulatnej kon 
troli wclodzacych znalazł się na sali nieznany ni- 
komu jakiś osobnik, który z powodu braku zapro” 
szenia stal się na sali powodem rozwiązamła przez 
pollcię zgromadzenia. — Nie pomogly argumenty 
przewodniczącego posła Wojciecha Roja, że ze- 
branie odbywa się w całkowitym spokoju, dla du- 
pełnienia zaś formalności wystarczy owego czło” 
wieka z sall wydalić. 

Pragnąc jednak uniknąć jakichkolwiek z władzą 
nieporozumień, poleci] poseł Roja apnścić obecnym 
delegatom salę, zapowiadając równocześnie, że za 
chwilę odbędzie się powtórne zebranie na [em sa* 
mem miejscu, co wywołało sprzeciw policji, która 
domagała się osobnego zezwolenia ze strony sta- 
rostwa. Ostatecznie zdołano dojść do porozumie- 
nia, obrady rozpoczęły się nanowo, kiedy zaszła 
świeża niespodzianka. Bo oto zebrani stwierdza” 
lą, że w powietrzu unosi się w ilości coraz więk 
szej jakiś dziwnie zryzący dym, Znowu przerwa. 
Bliższe poszukiwania wykazały, że za piecem tlt 
się spory kawał drewna suchego, który widocznie 
został tam wrzucony w tym czasie, kiedy zgra- 
amadzeni opuścili salę na wezwanie posła Roja. — 
Przy tej sposobności zwrócono uwagę na pustą z 
pozoru galerię ponad piecem. Jakoż galerja byla 
istotnie zamknięta, ale kiedy drzwi odemknięta 
kluczem, przyniesionym od stróżki, nie można ich 
było otworzyć, gdyż były przez kogoś od we- 
wnątrz przylrzymywane, — Wreszcie udało się 
drzwi odepchnąć i wtedy nirzang ukrytych popod 
krzeslami piętnastu ludzi, którzy po wykryciu ich 
kryjówki zmykali stamtąd, jak lisy wykuczone z 
nory. Okazało się, że była to bojówka sanacyina, 
która wedle wszelkiego prawdopodobicństwa 
chciała przy pomocy palącego się drewna wywo 
dać zamieszanie pod pozorem pożaru i uniemoż! 
wić w ten sposób obrady. 

„ Ledwie uporano się z tą trudnością, kiedy zjawia 
Się leszcze raz poleja i żąda od wszystkich oka- 
zania zaproszeń, co wymagało przecież troclię cza 
Su l-przewiokło zgola niepotrzebnie zgromadze- 
nie, które pomfmo wszystko doprowadzono do 
końca, 

« Po sprawozdaniu, złożonem przez posła Roja i 
przemówieniach, uchwałono jednomyślnie trzy re- 
zelucje, W pierwszej zebrani delegaci ziednoczo- 
nych ugrupowań ludowych piętnują zakusy Nie- 
miec na całaść Rzeczypospolitej i oświadczają, że 
rdzennie polskich ziem Pomorza, Wielkopolski i 
Śląska bronić będą do ostatniej kropli krwi. W dru 
giej protestują 


+”. któ- 
1zy położyli niespożyte zasługi przy ugruatowy* 
waniu naszej państwowości, oraz domagają się po- 
ciągnięcia winnych do surowej odpowiedzialności. 
W trzeciej składają hold profesorom Wszechnicy 
Jagiellońskiej i wszystkich szkól akademickich w 
Polsce za ich stanowisko w sprawie Brześcia, jak 
niemniej wyrażają uznanie dla prof, dra Krzyża- 
nowskiego z Krakowa, który wolał A mandat 
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Robotnicy krakowscy w walce o samorząd miejski 


UCHWALA OKR PPS W SPRAWIE ROZWIĄZANIA KRAKOWSKIEJ RADY 

Komilel wykonawczy OKR PPS Kraków-mia- 
sto na posiedzeniu w dniu 23 bm. rozpatrywał 
sprawę rozwiązania krakowskiej Rady miejskiej. 
Komitet wykonawczy jednomyślnie przyjął do 
wiadomości następującą uchwałę klubu radców 
miejskich PPS w tej sprawie: 

„Klub radców miejskich PPS protestuje prze- 
ciw rozwiązaniu Krakowskiej Rady Miejskiej i 
uslanowieniu komisarza rządowego i Rady Przy- 
bocznej i domaga się bezzwłocznego przeprowa- 
dzenia nowych wyborów. 

Klub radców miejskich PPS poslanawia za- 
skarżyć decyzję wojewódziwa o rozwiązaniu kra- 
kowskiej Rady miejskiej". 

Ponadto Komitet wykonawczy uchwalił jedno- 
myślnie nasiępującą rezolucję: 

„Komilet wykonawczy OKR PPS Kraków-mia- 
sto stwierdza, że rozwiązanie krakowskiej Rady 
miejskiej jesl dajszem niszczeniem samorządu, któ 
rega rozwój i rozbudowę gwarantuje Konslytu- 
cja Rzpłitej. 

Mianowanie przez wojewodę krakowskiego lzw. 
„rady przybocznej” i nadanie jej pozorów upraw- 
nień Rady miejskiej — jest sprzeczne z prawem 


i interesem miasta. 

Pozbawienie ludności Krakowa jakiegokoiwiek 
wpływu na gospodarkę miejską — szczególnie w 
obecnym okresie kałasirofalnego bezrobocia — po- 
garsza i lak beznadziejną syluację klasy pracu- - 
jącej, oddając całokształt gospodarki miejskiej w 
ręce komisarskie. 

Komitet wykonawczy OKR PPS Kraków=miasto 
żąda nalychmiasiowego przeprowadzenia wybo- 
rów do Rady miejskiej na podslawie piec 
miolnikowej ordynacji wyborczej, W iym celu 
OKR domaga sią od Sejmu uchwalenia demokra- 
tycznej ustawy samorządowej dla Malopolski. Lu- 
dność pracująca Krakowa nie pozwoli sobie wy- 
drzeć wpływu na gminę, czując się jej pełno 
prawnym współgospodarzem. W walce o demo- 
kratyczny samorząd, robotnicy Krakowa nie usla- 
ną, aż do zwycięstwał 

Komitet wykonawczy OKR wyraża uznanie klu- 
bowi radców miejskich PPS za nieugięlą obronę 


— w ramach samorządu — interesów ludności 
pracującej, oraz za odrzucenie stanowisk w „ra: 
i komisar- 


dzie przybocznej* jako w instytucji 
skiej". 


Wara od związków zawodowych, bankrucił 


prasy sanacyjnej pojawiają się artykuły, pelu 
troski o robotnicze klasowe Związki zawodów 
Naraz z tych wrzaskliwych „najidealniejszych re- 
formalorów* polskiego ruchu polilyczno= socjali: 
stycznego, stali się więcej jak 100% zawodowa 
już gotowi do zbawiania polskiego ruchu w kla: 
sowych Związkach zawodowych. |= 
Piszę te słowa, czując swoją odpowiedzialność, 
jako ten, klóry w mlodych Jatach miał szczęścii 
robotni 


W Polsce pamiętnym pozostanie przewrót ma- 
jowy 1926 r. i również pamiętnym będzie Nie- 
Śwież i Dzików, gdzie został ułożony plan poli- 
tycznego polowania w Polscc, na czas jak długo 
się tylko da, Naturalnie do lak wielkiego polo- 
wania trzeba było wynająć całą masę jak naj- 
głośniejszych szczekaczy, którzyby swoim wy- 
ciem, gwizdem i rykiem, polrafili spędzić wszel- | 
ką zwierzynę na teren lego: polowania. 


Tak samo pamiętnemi pozosłaną te iak bardzo 
autorytatywne „wywiady”, które służyły dla tej 
wrzask robigcej story za sygnał, kiedy i w jakim 
kierunku należy napędzać. Główne batalje tych 
polowań politycznych rozegrały się w marcu 1928 
ri w listopadzie. 1930 r. 

Te dobrze nam znane sposoby dały inicjato- 
rem upragnioną Jiczhę mandatów poselskich. — 
Wiedzą oni jednakże o tem, że wśród klasy ro- 
bolniczej i drobnorolnego chłopstwa jest zastra- 
Szająca nędza, która może już w niedługim cza- 
sie slanie się nie do znitsienia, więc ażeby się 
przeciw skutkom tej nędzy zabczpicczyć, posla- 
nowiono puścić lę wypróbowaną slorę z polowa- 
nia polilycznego na klasowe Związki zawodowe 
robotnicze! 

Od kiłkunaslu dni, coraz częściej na szpaltach 


widzieć, jakiami ofiarami robolnicy wywalczył 
prawo istnienia klasowych Związków 
czych i dlalego mam obowiązek ostrzegać wszyst- 
kich robotników przed każdem iz 3 
slwem, jakie zagrażają tym Związkom jako je- 
dynej opiece i obronie dla klasy robolniczej. PA 
gne wskazać na zbrodniczą robotę podłych naj- 
mitów wysługujących się w tak podły sposób za- 
miarom niedohilków szlacheckich na szkodę ca- 
łego kraju a zwłaszcza klasy robolniczej, a tem 
samem także i państwa polskiego. 

Dlsiego wolara na tem miejscu do wszystkich 
robotników, do wszystkich uczciwych ludzi, kto 
ma czyste sumienie niech staje w obronie klasa 
wych robotniczych Związków zawodowych, 

Wara bebesynom od Związków robotniczych! 

Jan Papugi 


Zaprotestowany weksel na 300 złotych 


sel opiewa na kwotę 300 zł, Weksel ten nie 
stał w terminie płatności wykupiony I dlat 
został zaprotestowany. Obrazek gospodarki st 
ńskiej w erze sanacyjnej. 

—080— |4 


Na własne oczy mieliśmy sposobność oglądać 
olestowany weksel wydziału powiatowego w 
Śzrzuczynie na Podlasiu. Podpisany na weksłu 
pod pieczątką urzędowa jes! tamiejszy slarosła, 
jako przewodniczący wydziału powiatowego. Wek 


ile państwa wydają na flotę wojenni 


miec i Ausiro-Weẹgjer. an 
| Jak bardzo Anglji zależało na lem, aby 
widać 


W związku z zawarciem umowy Ilolowej fran- 
tusko - angielskiej w wyniku której |'rancja 
przystąpiła do umowy londyńskiej Anglji, Ame- 
ryki i Japonji o zmniejszenie flol, podają pisma 
sumy, jakie główne państwa światowe wydają na 
loty względnie na obronę morską. Wedle tych 
wykazów wydają rocznie: Stany Zjednoczone 10 
miljardów franków, Francja 3 miljardy, Anglja 
65 miljarda, Japonja 3 miljardy, Wlochy 2 mìl- 
jardy, Niemcy 1 miljard — razem 26 miliardów 
franków 4j. przeszło miljard dolarów. 

W porównaniu ze stanem przed wojnę śwlato- 
wą wydatki na iloty uległy nieznacznej tylko re- 
dukcji. Np. Francja wydaje obecnie o jakie 25% 
mniej, ale tylko cyfrowo, gdyż wiadomo, jaką 
jest obecnie różnica między (rankiem przedwojen 
nym a obecnym. Francja nie zmniejszyła prawie 
swych wydatków na flotę, mimo że pozbyła się 
konkurencji wielkich flot przedwojennych Nie- 


cja przystąpiła do umowy londyńskiej, 
tego, że od kilku tygodni delegal angielski 
gie ciągle był w podróży między Londynem, I 
ryżem i Rzymem, a gdy misja jego powiodła si 
dla sfinalizowania umowy pofatygowali się do 
ryża sam minister spraw zagran, Henderson i 
pierwszy lord (minister) marynarki Alexam 

A jaki jesl efek! tego przystąpienia Francji? I 
tyczny efekt jest ten, że Francja zgadza s 
nieznaczne zmniejszenie tonażu swej floty, w 
mian za co Anglja daje jej wolną rękę co do 
jeń lądowych, czyli że Anglja uznaje suprem 
wojskową Francji na kontynencie europejskim, 
Ładna przygrywka do konferencji rozbcojenio- 
wej w lutym 1932. d 3 


poselski z BB. aniżeli być moralnym wspólnikiem 
winy brzeskiej. | Wlochy domagają się równości Folow 

Qkrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypaspo | Cją. ta zaś odmawia równości pod pozo 
ditej Polskiej i przywódcy polskich chłopów Win- | większe imieresa morskie do obrony. 
centego Witosa zakończono zebranie. é uda się wyrównać le sprzeczności? 
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= Międzynarodówka 
| socjalistyczna 


W obradach Egzekulywy Międzynarodówki w 

Zwychu 21 i 22 bm. jako przedstawiciele Polski 

_ byli obecni tow. dr. Diamand i posel Niedział- 
kowski, 

] Poza podanemi już uchwałami egzekulywa u- 

znała za wygasły mandat tzw. niezałeżnej partji 

soc. w Polsce (grupa Kruka), zwiększyła liczbę 

czlonków egzekutywy o dwóch od Kongresu lip- 

towego, celem umożliwienia wejścia do biura 

przedslawicielom PPS i czeskiej socjalnej demo- 
kracji. 

Liczbę delegatów Polski na kongres międzyna- 
rodowy w Wiedniu pozostawiono bez zmiany tak, 
że PPS będzie miała 10 głosów, Bund 3, nieza- 
leżni 1 głos, niemiecka soc. dem. w Polsce 1, ra- 
zem Polska będzie miała 15 głosów. 


a s p : 
Imieniny Piłsudskiego 
A NOWY BISKUP ŚLĄSKI 
„Kurja Poznański” donosi: Do ks. biskupa A- 
_ damskiego zwrócił się Komilet obchodu imienia 
_ Piłsudskiego o przyjęcie protektoratu nad obcho- 
dem. Warszawski „Kurjer Poranny" oburza się 
_ na ks. biskupa Adamskiego za to, że odmówił 
_ rzyjęcia tej „godności”, a w uzasadnieniu swej 
owy mial oświadczyć, że „Jest to uroczystość 
partyjna, a w partyjnictwo nie chce się mieszać”. 


7 
vs ZMIANY W MSZ 
W dniach ostatnich przeniesiono — według „Ro- 
botnika“ — w stan spoczynku, wzgl. w stan roz- 
porządzalności kilkunastu wyższych urzędników 
= min. spraw zagranicznych, Zżrządzenia te prze- 
' prowadzono przeważnie z powodu przekroczenia 
granicy wieku, a dotyczą one osób, które od dluż- 
szego już czasu nie pelniły żadnych funkcyj. M. 
in. w stan spoczynku wzgl. w stan rozporządza!- 
ności przeniesieni zosłali tow. min. Leon Waśi- 
lewskt, pp. Czesław Andrycz, Karol Bertoni, Zyg- 
© munt Kolarski, Jerzy Stanowski i inni, 
NAUCZKA DLA NACJONALISTÓW 
NIEMIECKICH 
Nacjonaliści niemieccy, którzy razem z Hille- 
rowcami urządzili secesję z parlamentu, zwrócili 
się z pismem do prezydenta Hindenburga, aby 
napędził parlament i wprowadził rządy dyktator- 
skic. Hindenburg odpowiedział im, że na to zostali 
wybrani posłami, aby brali udział w pracach par 
lamentu, zaś stanie za drzwiatni nie jest ani pra- 
wem ani celem posła. Po tej odpowiedzi nacjona- 
liści rozmyślają się, czy nie wrócić do parla- 
anenlu. Panuje wśród nich tendencja za powro- 
tem, przynajmujej na czas obrad nad pomocą dla 
Prus wschodnich i nad podwyższeniem ceł rol- 
niczych, 
NADZIEJA NA BLISKIE POROZUMIENIE 
Ï W INDJACH 
_ Ze stolicy Indyj Nowe Delhi donoszą, że 8 człon 
ków konfcrencji indyjskiej w Londynie odbyło 
konferencję z wicekrólem, który zakomunikował 
_ im lreść swych rozmów z Gandhim. Podstawą 
_ rozmów jest nowy projek! odbycia konferencji w 
3 samych Indjach, Isinieje nadzieja, że przesilenie 
zostanie szybko zlikwidowane. W kołach wiaje- 
- OPM sądzą, że delegaci jednomyślnie przy- 
jeli propozycje wicekróla. Jeżeli obecne usposo- 
bienie za porozumieniem ulrzyma się, ostatecme 
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brzesłąd gospodarczy 
 CIĄGNIENIE DOLARÓWKI 

Ponieważ dzień | marca przypada w niedzielę, 
pierwsze ciągnienie rowoemitowanej trzeciej serji 
premjowci pożyczki dolarowej odbędzie się w po- 
niedziałek dnia 2 marca. Między in. wylosowana 

— Zoslanie premia w wysokości 40 tys. dol. 

-PYTANIE I ODPOWIEDŹ 

— Jaka jest różnica między Józefem z Madery, 

a Józefem św.? 

— Św. Józef, uciekając do Egiptu, zabrał ze 


bg osła, zaś Józef z Madery osiy pozoslawił 
domu... (Z „Polonji”) 


s 


Bizmutowane prostytutki 


WSPANIAŁE REZULTATY ZASTRZYKÓW PRZECIWKO ZARAŻENIU SYFILISEM 


Wojna europejska i okres powojenny wśród ca- 
lego szeregu nieszczęść spowodowała lakże wprosl 
zastraszający wzrost chorób wenerycznych. Ode- 
rwanie od ogniska domowego, anormalne warunki 
życia, ciągłe nichezpieczeńsiwa obniżały w znacz- 
nym stopniu poziom etyki. Skulki tego obniżenia 
moralności pnia się we wzroście przestęp- 
części, a lakże wzroście zachorowań na choroby 
weneryczne. W rzędzie tych oslatnich na specjal- 
ne wyróżnienie zasługuje ciągle zwiększająca się 
ilość zachorowań na kilę (syfilis), jako na choro- 
bę łatwo udzielającą się i grożną nie tylko dla 
danego osobnika, ale i dla przyszłego potomstwa, 
klóre niejednakrotnie ciężko pokutuje za winy 
rodziców. 

Próby opanowania i zwalczania lej choroby 
często zawodzą, jak tego dowodzą statystyki roz- 
maitych krajów, gdzie kiła nie wygasa mimo bar- 
dzo surowych przepisów sanilarno-lekarskich, mi- 
mo bezpłalnego leczenia, mimo akcji uświadomie 
nia społeczeństwa. p 

Jednym zæ sposobów zwalczania tego niebez- 
picczeńsiwa, może najbardziej celowym, jest za- 
stosowanie zapobiegawcze zastrzyków bizmulu, 
które na wniosek dr. Sonnenberga stosują w łódz- 
kim urzędzie obyczajowym na zareglaznenlowa- 
nych w urzędzie lym prostylutkach. Prostylutki 
z racji swego zawodu bardziej są narażone na 
niebezpieczeństwo zarażenia się kiłą, aniżeli kto- 
kolwiek inny. Olóż dr. Sonnenberg powziął szczę- 
śliwą myśl zastrzykiwania im zawiesiny bizmutu 
w celu uchronienia ich przed zakażeniem. 

Od 1927 do 1930 roku przez łódzki urząd oby- 


czajowy przesunęło się 160 proslytutek, którym 
stale slosowana zabieg. Wyniki lego zabiegu były 
lakie, że w ciągu owego czasu zaledwie i osób 
z pośród tych prostytutek, klórym zastrzykiwano 
bizmul zaraziło się kiłą i lo w pierwszych tygo- 
dniach stosowania bizmutu. Tłómaczy się to tem, 
że organizm ich nie był jeszcze doslatecznie na- 
sycony lekiem, który nie mógł przez to wywierać 
działania leczniczego. 

Z doświadczenia na ludziach i zwierzętach wy- 
nika, że lek ten rozwija swą dzialalność dopiero 
z chwilą, gdy znajdzie się w organizmie w nale- 
żytem siężeniu. Ciekawe, że równolegle z temi do- 
świadczeniami na ludziach były robione takież 
doświadczenia na zwierzęłach w instylucie Pa- 
steura przez Levaditiego. Levaditi doszedł do tych 
samych rezultatów. 

Zareglamentowane w urzędzie obyczajowym 
prostytutki z chwilą, gdy przekonaly się o sku- 
leczności tych zastrzyków, bardzo chętnie pod- 
dają się im w zrozumieniu własnego doba. 

W świetle tych doświadczeń innego oblicza na- 
biera projekt zniesienia reglamentacji proslytu- 
tek, gdyż wówczas odpadnie chęć poddawania 
wymienionym zabiegom, które jak tego dowodzą 
kilkoletnie doświadczenia, odnoszą jednak pożą- 
dany skutek. 

Niestety nie wszystkie osoby uprawiające nie- 
rząd mniej lub więcej zawodowo poddają się tym 
zastrzykom, co tłómaczy rozwój i wzrost zacho- 
rowań na kiłę w oslatnich czasach. 


Łódzki „Głos Poranny". Dr. X. 


KRONIKA 


1 s6 
„Byczo jest! 

Pewien poseł z BBWR mówił niedawno na 
zgromadzeniu wybor że kryzys gospodarczy 
jest trudno dosł:zega! 

W Krakowie zwinął p. Bisańz restauracje w 
Grand-hotelu i w Pawilonie, a p. Lubelski restau- 
racię na plerwszem piętrze u Hawełki, pozosta- 
wiając tylko bufet i restaurację w lokalu partero- 


m. 
Może te zdarzenia ułatwią panom z BB dostrze- 
żenie kryzysu. Może nareszcie zdołają zrozumieć 
te ślady, jakiemi w kraju czy się oplewana 
przez sanacię „fala taniośc 
--000— 


TUR 
ODCZYT U TRAMWAJARZY 

W piątek 27 bm, w Związku tramwajarzy (Pod- 
górze pl. Serkowskiego) odbędzie się odczyt tow. 
dra Felilcsa Grossa pt. „Jak żyli ludzie przed 5000 
lat". Początek o godz. 7 wieczór. 

KINO MUZEUM DŁA TUR 

W sobotę 28 lutego br. wyświella kino Muzeum 

dla TUR przy ul. Smoleńsk 9 wspariały film pt.: 
„PRZYGODY W OBŁOKACH". 

Jest to światowej sławy rekord lotniczy komika 
tilmowego Monty Banks'a i jega przygody w 0- 
błokach. Flim niezwykle wesoły. Pozatem kome- 
dja 1 tygodnik. 

Początek punktualnie o godz. 7 wieczór. Bilety 
do nabycia w Sekretariacie TUR ul. Dunajewskie- 
go 5, 2 w sobotę w dniu przedstawienia od godz. 
5 po południu przy kasie w Muzeum przemysło- 


wem. 
W TEATRZE TUR 
po raz ostatni 
„PANI PREZESOWA”* 
tryskająca niezwykłym humorem komedja w 3 
aktach M. Hennequina i P. Webera, odezrana zo- 
stanie w niedzielę 1 marca. Początek o godz. 6 
wieczór. Ceny biletów od 1'50 zł. do 50 gr. Bilety 
do nabycia wcześniej w sekretarjacie TUR (ulica 
Dunajewskiego 5), a w niedzielę od 5 pa południu 
przy kasie. W czasie antraktów koncert orkiestry 
Org. Mł. TUR. 
BAJKI DLA DZIECI 
wyświetla TUR w niedzielę I marca w Uomu gór- 
ników przy alei Zygmunta Krasińskiego. Piękne 
bajeczki opowiedziane zesianą dzieciom podczas 
wyświetlania obrazków na ekramie. Początek 
punktualnie o zodz. 3 po południu. 
—090— 

STARE MONETY POLSKIE. Na Zwierzyńcu w 
Krakowie znaleziono 47 sztuk monet polskich, po- 
chodzących z XVII stulecia i złożono w depozycie 


policyjnym. Stare monety možna podjąć w komi- 
sarjacie II. 

ZMIANY W WYDZIAŁE RUCHU DYREKCJI 
KOLEJOWEJ. Jak się dowiadujemy, z dniem 1 
matca br. przechodzi w stan spoczynku kilku wyż- 
szych urzędników krakowskiej dyrekcji koleji. 
Przeniesieni na emeryturę zostali naczelnik wy- 
działu ruchu inż. E. Pischinger, jego zastępca iné. 
Mendocha, oraz naczelnik 'stacji krakowskiej rad- 
ca St. Polman., Stanowisko naczelnika wydziału 
ruchu w krakowskiej dyrekcji obejmuje radca Ula- 
towski z departamentu ruchu w ministerstwie ko- 
imunikacji, który przybył do Krakowa na swe no” 
we stanowisko. Wedle krążących w sterach kole” 
jowych wersyj, zmiany powyższe stoją w związku 
z medawną katastrofą kolejowa na dworcu kra- 
kawskini. 

NIEMA WOLNYCH POSAD W TRAMWAJU. 
Dyrekcja krakowskiej miejskiej kolej elektrycznej 
zawiadamia tą drogą wszystkich jnteresowanych, 
że żadnych wolnych posad w tramiwaju niema, 
wobec czego nadsyłanie podań jest bezcelowe 


OSTATNIE DNI TRWANIA OBECNEJ WYSTA- 
WY. Jeszcze tylko kilka dni trwać będą w Pałacu 
Sztuki przy pl. Szczepańskim wystawy wileńskich 
artystów-płastyków, wystawy zbiorowe Mandel- 
bauma, Klimowskicgo i bieżąca, gdyż już nieba- 
wem rozpoczną się przygotowania do nowej eks- 
pozycji. Złożą się na nią: wystawa „Zwornika”, 
który tym razem wystąpi z dużym i starannie 
przygotowanym pokazem, oraz wystawa dziel 
Wladysława Skoczylasa. Obie te ekspozycje zaļ- 
mą cały Pałac Sztuki. 

Na liczne zapytania z prowincji w sprawie akcyj 
dyrekoja Tow. przyj. sztuk pięknych raz jeszcze 
odpowiada, że akcje te dają prawo nie tylko bez- 
płatnego wejścia na wszystkie wystawy, ale ka- 
żdy posiadacz tej akcji otrzymuje co roku barwne, 
wartościowe premium i bierze udział w losowaniu 
dziel sztuki — może więc w ten sposób dojść do 
dzie! wartościowych z pierwszej ręki. Dziś, kiedy 
tak wielka jest znowu potrzeba estetycznego przy- 
ozdabiania wnętrz, a brak jest potrzebnej gotówki, 
akcja taka jest świetną sposobnością j już niejeden 
wygrał na nią cenny obraz. Na akcję należy prze- 
sylać (wraz z przesyłką poleconą) 21 zł. 50 gra 
pod adresem: Kraków, Pałac Sztuki, plac Szcze- 
pański 4. 

SZKOŁY PIELĘGNIARSTWA. Magistrat miasta 
Krakowa zawiadamia zainteresowanych, Że są 
czynne następujące szkoły pielęgniarstwa: 1) uni- 
wersytecka szkola pielęgniarek } higjenistek w 
Krakowie, ul. Kopernika, 2) warszawska szkoła 
pielęgniarstwa w Warszawie, ul. Koszykowa 78, 
3) szkoła pielęgniarstwa Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Warszawie, ul. Smolna 6, oraz 4) szkola 
pielęgniarstwa przy szpitalu stłarozakonnych w 
Warszawie, Bliższych wyjaśnień co do warunków 
przyjęcia do szkół pielęgniarstwa znajdujących się 
w Warszawie udziela miejski urząd zdrowia W 
Krakowie (w ratuszu) w godzinach urzędowych. 
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ZDERZENIE TRAMWAJU Z WOZEM. Na zbie- 
gu ulicy Tadeusza Kościuszki a Lelewela wóz tram 
wajowy linii Nr. 6 zderzył się z wozem jednokan- 
nym gospodarza ze Skotnik. Wypadku w ludziach 
nie było. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś pozostaje na repertuarze zabawna komedia „Stary 
łobuz”. Będzie to zarazem jeden z osiamich występów 
Kazimierza Junoszy-Stępowskiego, który w najbliższych 
dniach opuszcza Kraków. Jutro premiera sztuki głośne- 
go I w Polsce autora angielskiego W. Sommerset-Maug- 
hama pod lylulem „Murzyn zrobil swoje... Bankructwo 
finansowe i wyslukanie z gieldy włoką za sobą pra- 
wem serji, bankructwo życiowe | wystukame z obiegu 
na gieldzie życia, Komedjawo ujęty problem, dzisiej- 
szych stosunków rodzinnych i spolecznych, jak przed- 
tkszych scenach Europy. tak — należy się 
é — obećmie i u nas, skieruje na siebie uwagę. 
W sztuce przygólowanej reżysersko przez p. W. No- 
wakowskiego biorą udzial pp.: Dziewońska, Klońska, 
Ludwiżanka, Żmmijewska, Dabrowska, Leliwa, Pawlow- 
ski I Szymański, W niedziel poboludniu, po cenach zni- 
Żonych poraz oslutni w tym sezonie komedja E. Ch. 
Carpentera „Papa-kawaler” z udziałem odtwórcy roli 
tytułowej p. K. Jiuioszy-Steępowskiego. Od dłuższego 
czasu pozostaje w próbach sztuka Vicki Baum pod tyt. 
„Ludzie w hotelu”, która stanowi sukces obecnego re- 
periuaru Europy | Amoryki, 

KONKURS TEATRALNY. Na skutek ogłoszenia przez 
Zrzeszenie leatrów i chórów ludowych w Krakowie 
konkursu na sztukę ludową dla teatrów wieskich, w 
przepisanym ruine wpłynęło do zarządu kilkadzie- 
sią! rękopisów, które zostały juź w pierwszem czytaniu 
rozpatrzone. Obecnie nastąpi czytanie sztuk zakwalil'- 
kowanych, poczem zupadnie ostateczna decyzja. Wynik 
konkursu w krórkim czasie podany zostanie w krakow- 
skiej prasie codziennej | tygodniowej. Za zarząd; Jakób 
Zachwinski, przew. Józef Marehkowski, sekretarz. 

HANKA ORDONÓWNA, gwiazda warszawskiego tea- 
tru „Qui pro”quo*, która potrafi porwać i oczarować 

wystąpi wraz z swoim zespołem dwukrot- 
28 bm. i w niedzielę 1 marca w Starym 
Teatrze, Zapowiedź wysiępów tej świetnej artystki wy 
wolała żywe zainteresowanie, 


WARSZAWSKA SZOPKA POLITYCZNA da w Sta: | 


rym Teatrze w poniedzialek 2 marca dwu przedstawie” 
Mia; o godziuje 7 i 9'15 wieczorem, na klórych zapre- 
zontije publicząości szurug najwięcej zadnych osobista- 
ści ze świalu rządowczo, literackiego, teatralnego | ki- 


nowego. 
ODCZYTY I ZEBRANIA 


BRJ KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM (ul. Straszewskiego 26, I piętro) odbedzie się dziś 
w piątek o godzinie 19 zebranie, na klórem wyglosi p- 
dr. inż. Jan Łopuszański, prol, polilcchniki Iwowskiej, 
odczyt na temat: „Budowa przegród dołrowych cięż. 
kich w świetle najnowszych | wlasnych doświadczeń” 
(z przeźroczami). Gościa mile widziani, 

KURS SPAWANIA GAZOWEGO I ELEKTRYCZNE- 
GO rozpoczine się w powedzialek 2 marca o gadzinic 
b wieczór w Muzeum przemyslowem w Krakowie ful. 
Smoleńsk 9). Wpisy przyjmuje | Informacyj udziela dy- 
ręhcja Muzeum w podziiach od 8 rana do 2 popoluthi 

KURS GALANTERJI SKÓRNICZEJ roz się 
Muzeum przemysławum (ul. Smoleńsk 9) w dniu 9- 
marca o godzinie 6 wieczorem. Wpisy przyjmuje | m- 
Jormacyj udziela dyrekcja Muzeum w goćzieuch ud 8 


rano do 2 popołudniu, 
SPORT 


SEKCJA LEKKOATLETYCZNA I GIER SPORTO- 
WYCH ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA SPORTO- 
WEGO JUTRZENKA zuw!adamia, że julro w sobotę u 
wodzinie 630 wieczorem odbędzie się w lokalu przy ul. 
Krakowskiej 23 walne zebranie sekcji z porządkiem 
dziennym: 1) cdczytanie protokolu, 2) sprawozdania, 3) 
wybór wydziału sekcji, 4) dalsza praca, 5) wnioski i 
interpelucje, 
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Z Polski 


ZGNILE JAJA NA PIERWSZEM PRZEDSTA - 
IU SZOPKI POLI! YCZNEJ W WARSZA- 
iektóre dzienniki warszawskie notują, iż 
na pierwszem przedstawieniu szopki polilycznej 
doszło do jakiejś demonstracji podobno akade- 
mickiej. Ponieważ nie sygnalizują żadnych okrzy- 
ków -- niewiadomo na jakie szczegóły reagowali 
demonsiranci. Rzucili oni z balkonu w małej sali 
„Colosseum“, gdzie odbywała się szopka, paczkę 
ch jaj oraz rozlali na sali amoniak. Sprawo- 
zdawca „Kurjera Porannego" wspomina o rzmce- 
niu kilkunastu (?) butelek kwasu siarczanego (1), 
dodając, że na szczęście nikt z widzów nie od- 
niósł najmniejszego szwanku. Tenże sprawozdaw 
ta dodaje. szopka ulegla pewynemu uszkodze- 
niu, a krz halkonowme zostaly zniszczone. — 
"Twierdzi dalej, że demonstranci wykupili caly 
balkon. ogólem 120 biletów. Wszyscy oni zdołali 
ujść przed pojawieniem się policji. Pierwsze przed 
stawienie zawieszona -- drugie rozpoczęło się ze 
znacznem opóźnieniem. Na widowni by] pomiędzy 
innymi minister oświaly Czerwiński oraz jeden 
z wyższyrh urzędników komisarjałtu rządu na 
Warszawę. 


Sensacyjne zajścia w sejmowej komisji 
spraw zagranicznych 


REFERENT Z BB SKŁADA REFERAT. — KONSTERNACJA W BB. — WIELEMÓWIĄCY KO- 
MUNIKAT. 


(Telefonem od korespondenta . Naprzodu”) 
Warszawa, 26 lutego. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
spraw zagranicznych kontynuowano dyskusję nad 
ratyiikacją traktatu handlowego polsko-niemiec- 


kiego. 
TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI 


oświadcza, że nie zachwyca się traktatem, widzi 
w nim bardzo dużo braków, Niemniej jednak 
stwierdza, że takie powłedzenie, jakie padlo na 
komisji, że „zabiera się nam portfel i zegarek", jest 
przesadne. Otrzymujemy dość znaczny kontyngent 
węgła: 320 tysięcy ton miesięcznie. Przy rozpo- 
<zęciu rokowań w czerwcu 1925 r. Niemcy propo- 
nowały początkowo 60 tysięcy, potem 100 tysięcy 
ton. Polacy wówczas domagali się 350 tysięcy ton. 
Traktatowy kontyngent wynosi mniejwięcej 1/3 
całego naszego eksportu wegla. 

Jeżeli weźmiemy kontyngent świń, wyniesie on 
bądź co bądź 200 tysięcy sztuk rocznie z postępu- 
iącą progresją. Należy zważyć, że rząd niemiec- 
ki do pewnego stopnia gwarantuje ułokowanie te- 
zo kontyngentu świń na rynku nienneckim. 

Bardzo ważny jest artykuł 8 gwarantujący wol» 
ny tranzyt przez Niemcy, np. do Francii i Belgii. 
W ten sposób będziemy mogli ulokować na rynku 
belgijskim i francuskim znaczne ilości bydła i pro- 
duktów rolnych 

Ustaną sławki bojowe w tak ważnej załęzi na- 
szego eksportu, jak drzewo obrobione i nieobro- 
bione, które zajmuje pierwsze miejsce w naszym 
wywozic do Niemiec. Cała zresztą umowa jest za- 
więrana tylko na jeden rok i może być cofnięta 
przez Polskę w razie nieodpowiedniego załatwie- 
uia przez Niemcy niektórych poslanowień. np. nie- 
umicszczenie kontyngentu świń. Pozatem jeszcze 
ważniejszym argumenten jest, że należy raz wre 
zować stosunki handlowe polsko- 
niemieckie, Pamiętajmy, że przed wojną celną 
Nienicy pobierały 50% wartości naszego całego 


wywozu. Nawet w czasie wojny celnej Niemcy w 
r. 1929 pobrały 31% naszego wywozi, 

. W ien sposób obydwa organizmy zospodarcze 
ściśle są ze sobą związane. Należy pamiętać, że 
stosunki handlowe z Rosją nie są uregulowane, że 
załatwienie pomyślne traktatów może ułatwić po- 
kojowe ułożenie się stosunków politycznych i da- 
pomóc czynnikom pacyfikatorskim w polityce nie- 
niieckiej, Wobec tych argumentów socjaliści, jak- 


| kolwiek uznają sluszność wielu krytycznych uwag 
co db treści traktatów, będą głosować za trakta- 
tem. 

Przemawiaji następnie pos. Mackiewicz (BB) i 
Lewandowski (Str. nar.) oraz przedstawiciele rzą- 
du pp. Dołeżal i Lipski, * 

WALKA O GŁOS 
Stronnictwo narodowe domaga się udzielenia mu 
jeszcze raz głosu. Przewodniczący pos. Radztwiił 
odmawia, gdyż wszyscy czterej przedstawiciele 
tego stronnictwa już mówili. 

Pos. Hołówko (BB) stawia wniosek o przerwa- 
nie dyskusji, 

Wniosek przyjęto, 

Przewodniczący udziela złosu pos. Winiarskie= 
mu (Str. nar.), ale tytko na 5 minut. 

Pos. Winiarski protestuje | zrzeka się głosu. 

REFERENT SKŁADA REFERAT 

Referent pos. Jeszke (BB) ky zdumieniu calej 
komisji oświadcza. że nie stawia wnłasku o ratyfl- 
kację traktatu, Wniosek ten stawia przedstawiciel 
rządu, on zaś (referent) na plenum referować mie 
będzie i składa referat, 

(P. Jeszke jako pochodzący z b. zaboru pruskio- 
go widocznie nie chce matwić endccji agitacji. 

Oświadczenie rcierenta zaskoczyło BB i wywo- 
tato konsternację. Przewodniczący nie wie, co Po- 
cząć, wreszcie chce zarządzić glosowanie. 

Pos. Stroński (Str. nar.) oświadcza, że wobce 
złożenia referatu głosować nie „nożna | stawia 
wniosek o odęoczenie głosowania. Wniosek upada, 

JAK „GŁOSOWANO" 

Przewodniczący zapyluje, klo jest przeciw t'ak- 
tatowi? Stwierdza mniojszość. 

Drugie pytanie: kto się wstrzyjiuje od gloso- 
wania? Stwierdza: 1 głos. 

W ten sposób traktat został „ucliwalony“. PPS 
głosowała za ratyfikacja. . 

KOMUNIKAT BB 

Przebieg posiedzenia wywołal wielkie wrażenie. 
Po zakończeniu posiedzenia z kół BB ogłoszono: 
komunikat: „Klub BR. nie chcąc stawiać rełerenta 
jako reprezentanta Poznańskiego w osobisteni 
trudnem położeniu, zgodził się, aby zrzekł się re- 
leratu na rzecz pos. Walewskiego, który traktat 
bedzie mógł refcrować z pimktu widzenia ogólno- 
państwowego." 


—— a 


JAK ODBYWAJA SIĘ ZEBRANIA ZWIĄZ- 
| KOWE. W ostalnim czasie — pisze „Robotnik 
slalo się prawie zasadą, że władze administracyj- 
ne zakazują odbycia zgromadzeń związkowych, 
laimując w ten sposób działali legalnie islnie- 
jących organizacyj. Jeżeli już jakiś starosia nic 
powodów do zakazania zgroma- 
dzenia to wówczas policja slosuje takic szykany, 
by członków od wszełkich zgromadzeń odstraszyć. 
Dnia 11 lutego bv. po dłvgich staraniach, Oddział 
Związku rob. przem. skórnego uzyskał wreszcie 
od starosty w Radomiu na odbycie zgromadzenia. 
Niestety, dla policji to nie wysiarczyło. Miejsco- 
wa policja wszystkich zebranych sprowadziła na 
posterunek i lam każdego osobno badala, każąc 
im przedslawiać dowody osobiste i legitymacje 
związkowe. A gdy się mówi o szykanach w tej 
mierze ze slrony władz, p. minisler Składkowski 
twierdzi, że islnieje u nas zupełna swoboda zgro- 
madzeń i koalicji. 

SAMOBÓJSTWO UCZNIA W SZKOLE. Dnia 
22 bm. ukarany został 17-letni uczeń VI kl. gi 
mnazjalnej prywalnego gimnazjum im. Kra 
skiego w Dolinie, Boruch Horowitz recte Wirl 
przez jednego z profesorów 7-godzinnym karce- 
rem za rzekome nieslorne zachowanie się w dniu 
20 bm. Horowitz, klóry uchodził za wzorowego 
ucznia, lak się przejął lą kacą, że w czasie od- 
bywania karceru powiesił się w sali szkolnej. 

100 LUDZI NAPADŁO NA POCIAG Z WẸ- 
GLEM. We środę na 4 kilometrze za Częsiochową 
około godz. 10 rano na przechodzący pociąg nr- 
180 około 100 ludzi rzuciło się w hiegu na wa- 
gony i poczęło zizucać węgiel. Slużba kolejowa 
zatrzymała paciąg i odbiła znaczną część węgla. 
Rabusie uciekli, unosząc niewielkie iłości węgła. 

OJCOBÓJSTWO. Pomiędzy gospodarzem Słu- 
czykiem w Hołoniewiczach pod Luckiem a jego 
synem, wyznawcą sckty sztundysłów, Mojsiejem, 
przychodziło do częstych zatargów na tle majal- 


kowem. Mojsiej Słuczyk postanowil zgładzić swe- 


NZOZ ZZO 


go ojca. Zbrodni swej dokonal w stodole, gdzie 
ojca zadusił, Zbrodniarz w celu zrzucenia z sic- 
bie odpowiedzialności zaniósł zwłoki do stajni 1 
położył je luż kolo slojącego konin, poczem ko- 
pylem końskiem uderzył zamordowanego w skroń, 
żeby upozorować wypadek. Na miejsca zbrodni 
zjechała komisja śledcza, Wzięty w krzyżowy o- 
Bień pylań, zbrodniarz przyznał się do czynu, po- 
czem zaczął wymawiać slowa „krzyż mam w ser- 
cu” i „Alleluja”. Mojsieja Słuczyka areszlowauo. 

POD RZĄDAMI KOMISARZY W KASACH 
CHORYCH. Jak donosi „Dziennik Wileński”, w 
powiatowej Kasie chorych w Nowej Wilejce uja- 
wniono nadużycia. Powiadomiony o tem zarząd 
okręgowy w Wilnie delegował komisję śledczą, 
która zdolała ujawnić malwersacje popełnione 
przez kierownika Kasy Józefa Szukiewicza. Wo- 
bec stwierdzenia nadużyć, komisja kontrolna prze 
kazala sprawę sędziemu śledczemu, który polecił 
Szukiewicza areszlować. W poniedziałek J. Szu- 
kiewicza przywieziona do Wilna i osadzono w 
więzieniu na Łukiszkach. W związku z arcszto- 
waniem Szukiewicza w kołach BB powstała nie- 
bywala konsternacja, gdyż aresztowany defrau- 
dant byl czynnym członkiem BB. Pewnym wpły- 
wowym działaczom z tego klubu Szukiewicz za- 
wdzięczał swoje stanowisko kierownika Kasy cha- 
rych w N, Wilejce. 

SAD PRZEPROSIŁ DZIENNIKARZY WILEX 
SKICH. — W odpowiedzi na protest Syndykalu 
dziennikarzy wileńskich z powodu usunięcia z sa- 
li sądowej dwóch sprawozdawców prasowych 
„Słowa” wileńskiego za zamieszczenie przez je- 
dnega z nich karykatury, dotyczącej sędziego Mi- 
laszewicza, prezes sądu okręgowego w Wilnie p 
Wyszynsk: złoży] delegacji Syudykalu dziennika- 
rzy wilenskich przeproszenie, 

BO ZN A 
CZ 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 
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Tow. dr Herman Diarmand 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Lwów, 26 lutego. 
Dziś o godzinie 330 popołudniu zmarł były 
poseł na Sejm taw. dr. Herman Diamand, pre- 
zes Rady Naczęlnej PPS, przeżywszy lat 71. 
Powrócił on do Lwowa dziś rano z Znrychi z 
posiedzenia cgzekutywy Międzynarodówki so 
cjalistycznej. $mierć nastąpiła nagle. 
Tow. Diamand był jednym z wodzów PPS 
i należał do najbardziej wpływowych przywód” 
ców Międzynarodówki socjalistycznej. Jako je- 
den z twórców polskiego ruchu socjalistyczne- 
go i wieloletni poseł do parlamentu austrjac- 
kiego, a następnie do Sejmu polskiego, położył 
niespożyte zasługi około rozwoju polskiego $0- 
cjalizmu i około niepodległej Polski. Znakomity 
znawca spraw gospodarczych, ceniony i Sza- 


nowany we wszystkich obozach z powodu 
swego charakteru, rozwmu i wiedzy, rok temu 
obchodził jubileusz, urządzony n zcz towa- 
rzyszów lwowskich. Był on gorącym przyja- 
cielem I gorliwym współpracownikiem „Na” 
przodu“. 

Od szeregu lat cierpiał tow. dr. Diawmand na 
chorobę cukrową. Mimo to był nader czynny 
w życiu politycznem z Iście młodzieńczą ener- 
gla. 

Jutro zamieścimy ob: jszy jego życio” 
rys. Dziś zaznaczymy tylko, że był ta mąż nic- 
pospolity, niepowszedniej miary, z którego zgo” 
nem socjalizm polsk! poniósł bolesną i niepo- 
wctowaną stratę. 

Cześć nieodżałowanej pamięci ukochanego i 
| niezastąpionego wodza polskiej klasy cują- 
| cej! EM 


Rząd cofnął kredyt 
na budowę Bibljoteki Jagiellońskiej 


Wczoraj mialo nastąpić otwarcie ofert na bu- 
dowe Bibljoteki Jagiellońskiej w Krakowie. 
W chwiłę po otwarciu ofert przyszło teleioniczne 


zarządzenie z Warszawy, unłeważniające rozpra” 
| wę olertową z powodu wstrzymania kredytu 1 mi- 
| Iona złotych na tę hudowę. 


O przystąpienie Włoc 


Rzym, 26 lutego. O godz. 11 przedpołudniem roz 
poczęły się dziś w pałacu Chigi rokowania angiel- 
sko-właskie w sprawie ograniczenia zbrojeń mor- 
skich, W rokowaniach biorą udział ministrowie an- 
mielscy Henderson i Alexander, włoski minister 
spraw zagranicznych Qrandi, minister marynarki 


h do umowy morskiej 


Sirianni oraz rzeczoznawcy z włoskicgo minister- 
stwa marynarki. Przed rozpoczęciem obrad Hen- 
derson i Grandi odbyli przeszlo godzinną konfe- 
rencję. Wieczorem goście angielscy złożyli wizylę 
Mussolinieimu. 

aa l 


Los literatury pod 


W ostatnich czasach coraz mniej slyszeć się 
daje rosyjska literatura piękna i głębokie milcze” 
nie spowija usta pisarzy sowieckieli, W czem tkwi 
ta cisza, to uśpienie literackiego życia w ZSSR. 

„Druga generacja pisarzy rosyjskich”, a więc 
ta, która się w pierwszych latach swej twórczości 
dala ponieść fali rewolucji i która kroczy śladami 
sowietów, podejrzywana jest o „szkodnictwo i ll- 
teracki oportunizm". Obecne, pod opieką rządu 
wyrastające pokolenie pisarzy stanowi wyłącznie 
młodzież, która dzięki swej polityczno-tendencyj- 
nej twórczości, wysunęła się na czoło współcze= 
snej literatury rosyjskiej. Objaw ten jest wiernym 
obrazem panujących w Rosji sowieckiej stosun- 
ków, w których twórczość niefendencyjna, jest 
niemożliwa. 

Wielu wybitnych pisarzy, jak np. Pilnjak, Babel, 
Fedin i inni, zamllkło zupełnie, usuwając się z ży- 
tla literackiega i ograniczając się jedynie do pi- 
sania felietonów dziennikarskich. Przypisać ło na- 
leży różnym okolicznościom. W ZSSR piszą lile- 
raci nie prozę artyslyczną, lecz „szkice produk- 
cyjne”, t. zn. krótkie fragmenty z życia robolni- 
ków, a bisarze wysyłani są na folwarki, do fa- 
bryk, kołchozów itp. aby poszukiwali tam odpo- 
wiedniego dla siebie tematu. Utwory lych ostat- 
mich kończą się zawsze „gromem zwycięstwa” na 
wszystkich frontach. Zrozumialem jest, że praw- 
dziwy literat, nie może dorównać dziennikarzowi, 
który bądź to ze strachu, bądź też dla dobra opinji 
pisze lak, jak tego wymaga władza sowiecka. 

Usilowania w Kierunku dźwiknięcia poziomu 
twórczości pisarzy rosyjskich, zniwcczyla cenza- 
ra sowiecka. Powieść Batela, w której aulor opi- 
suje częrezwyczajkę, jak również powieść Iwa- 
nowa. zostały przez cenzora skonfiskowane. Pi- 
rz Bulgakow, antor „Dni turbinowych" padl o- 
rą intryg. Jego dziela nie Śmią być drukowane, 
mimo że sami dygnitarze sowieccy uważają go za 
najbardziej utalentowanego beletrystę, który gdy- 
hy mał swobodę pisania, stałby się największym 
powieściupisarzem Rosii współczesnej. Jednakże 
Bulgakow zmuszony jest zarabiać na życie jako 
korektor w iednej z drukarń moskiewskich, przy- 
mierając głodem. 


dyktaturą sowiecką 


Položenie pisarzy jest nadzwyczaj ciężkie, zwła 
zeza w Leningradzie i na Ukr Będąc w pu- 
bližu wladz centralnych, walczyć musi pisarz o n- 
nic i poparcie, a w dodatku atoczony jest sie” 
intryg, których nierzadko pada ofiarą. Cenzura 
nie ogranicza się do koniiskowania przedstawk 
nych reko w, ak konfiskuje nawet dziela po 
przednio wydane i zebrane i zakazuje pod surowa 
karą ich razpowszechniania. Mikołajowi N.kitino” 
wi zabroni wydania jego dzieł, a utwór pod ty* 
tulem „Azja”, który miał za zadanie zobrazować 
„budownictwo listyczne”, kazago mu przero- 
bić tak, aby jasno przebijala w nim „kieclogja ko- 
munistyczna”. Skończyło się ua tem. że mi 
ściokrolnych popeawek, cenzura z 
wiania utworu na scenach sowiec 


Rówuież opłakane jest mate: żonie pi- 
sarzy rosyiskieh. W moskiewskich kotach literac- 
kich coraz głaśu i kowski po” 


pelnil samobó. 
czatowania trony władzy sowicekiej W 
kie opowiadania o miłosnych awa. 
kowskiego w z 


'szel- 
ach Maja- 
z jego śmiercią, któremi 
władze sawice rmią kczkrytyczne tlumy, w 
ważane są za zinyślole j śmieszne. Utwory dra- 
matyczne ieza pisarza, jak np. „Łaźnia” i „Plu- 
skwy'” są cięta salyrą pod adresem rządów so- 
wieckich, które pomme brutalnych skreśleń cen* 
zury powiedziały wiele publiczności. Bohaterami 
wspomnianych utworów byli: Łuczanurskij, Gor- 
kij i inni dygnilarze sowieccy. Gorkiego uważają 
w kolach literackich za człowieka nieszczerego, 
„siedzącego na dwóch krzesłach", który z Rosj 
wywazi olbrzyinie stuny pieniężne. 

Z tych więc powodów milczy już przeszlo rok 
współczesna literatura sowiecka i niewielka jest 
nadzieja poprawienia się sytuacji w rosyjskiem pi- 
śmiemiictwie. Powoli siły twórcze niegają moral- 
nemu razkładawi, a wielu pisarzy, jak np. Bulga- 
kow zostało zupelnie zniszczanych materjalnie i 
fizycznie. 
ODODOOOODODODOCOOCKODOOOOOOOOOCOOCO 

Z BIBLIOIEKI I CZYTELNI TUR 
KURZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


TEŁEGRAMY 


Ta 
NIEUDAŁY „DZIEŃ KOMUNISTYCZNY” 

Ryga, 26 lutego. Jak z Moskwy donoszą, prze” 
bieg wczoraszego „dia komunislycznego” przy- 
niósł Moskwie wielkie rozczarowawie, Już pierw- 
sze wiadomości z Polski, Niemiec, Francji i Anglii 
dały czynnikom miarodajnym w Moskwie do zro- 
zumienia, że wpływy konuwistów na wielkie rze- 
sze bezrobotnych są bardzo małe. Nie udało się 
przywódcom konmnistycznym pelinąć na ulice 
większych inas bezrobotnych w celu podjęcia wal- 
ki rewolucyjnej. Międzynarodówka komunistyczna 
czyni obec przygotowania, ahy w dniu I maja 
prowełować wczorajsze fiasko. 

Lipsk, 26 lutcgo. Na przedmieściu Volk 
doszło wczoraj wicczorem do krwawej bój 
dzy pal a demonstraniami komunistycznymi. 
Z tłumu demoustrautów posypał się na policję 
grad kamieni, a nawet miało paść kilka strzałów. 
od których jeden z policjantów odniósł ciężkie, zaś 
kilku innych lżejsze rany. W następstwie policja 
użyła broni palnej, zabijając na miejscu 4 i ranac 
ciężko 9 demonstrantów. Coly szereg innych de= 
monstrantów odniósł lżejsze obrażenia. 

KATASTROFA W KAMIENIOŁOMACH 

Wrocław, 26 lutego. W kamieniołomach wapnia 
w Wielkich Strzelcach oberwała się wczoraj ścia- 
na skalna i zasypała 4 rohotników. Zwłoki ich wy- 
dobyto w ciągu dzisiojszego przedpoludnia. Trzech 
4 nich była żonatych | osierocili ogółem 17 niclet- 
mch dzieci, 


PÓŁMILJARDOWY DEFICYT BUDŻETOWY 
WE FRANCJI 

Paryż, 26 lutego. Po całonacnem posiedzeniu 
Izba francuska zakończyła dziś rano,obrady nad 
budżetem wojskowym. Wniosek socjalistyczny, 
domagający się zniesienia kredytów wojskowych 
dla terytorium mandatowego w Syrii. w związku 
z czem rząd postawił kwestię zaufania, został od- 
rzucony 330 glosami przeciw 254. 

Paryż, 26 lutego. Z wielkim trudem doprowa= 
dzony do równowagi 50-miljardowy budżet fran= 
cuski wykazał calkiem niespodziewanie pól ini- 
ljarda dellcytu. Po długich wysiłkach ustalono, że 
niedobór budżetowy powstał wskutek grubej po- 
myłki ministra skarbu, który ustalil wydatki ga 
remy inwalidów i weleranów w wysokości 4H0 
miljonów, podczas gdy reuty te wynoszą rocznie 
miljard franków. 

ZAWALENIE SIE KAMIENICY 

Paryż, 26 lutego. Podczas rozbiórki kamienicy 
w Lougwy rungla ściana i zasypala 6 robolników. 
Dwóch z nich poniosło śmierć na miejscu, a 4 od- 
niosło tak ciężkie rany, iż niema nadziej utrzyma- 
nia ich przy życiu. 

ZEMSTA DYKTATURY HISZPAŃSKIEJ 

Madryt, 26 lutego, Dziennik urzędowy minister- 
stwa spraw wojskowych ogłasza dziś rozporzą” 
dzenie, wedle którego wykreślony zostaje z listy 
olicerów hiszpańskich rewolucyjny major lotniczy 
Franco i kilkunastu innych oficerów zbiczłych z 
Hiszpanji po nieudancj rewolcie. 

DYKTATURA W TURCJI RZĄDZI STANEM 

OBLĘŻENIA 

Konstantynopol, 26 lutego. Donoszą z Antoty, 
że rząd turecki przedłużył stan oblężenia w pro- 
wincji Monemcn o dalszy tydzień. 


BURZA NA MORZU CZARNEM 

Konstantynopol, 26 lutego, Od 24 godzin szaleje 
na morzu Czarnem gwałtowna burza. skutkiem 
czego żegluga poniosła znaczne straty. Nieopodal 
Bosforu najechały na mieliznę dwa okręły angiol- 
skie „Fairiield" i „Bermind”, doznając poważnych 
uszkodzeń. Wobec groźby zatonięcia załoga stat- 
ku „Bermind” musiała okręt pozostawić na pastwę 
losu i ratować się na łodziach ratunkowych. Trze- 
ci okręt nicznanej nazwy popad| w poludniowej 
części morza Czarnego w niebezpieczeństwo i 
wzywa pomocy. Zaginąl również cały szereg lo- 
dzi rybackich. 

STRASZLIWA BURZA 
NA OCEANIE SPOKOJNYM 
Londyn, 26 lutego. Z Wellingtonu donoszą. Że 


dorf 
mię- 


| wyspy Fidżi na Oceanie Spokojuym zostaly na- 


wiedzone straszną burzą, jaka wyrządziłą wielkie 
spustoszenia. Na wyspie Vifi-Levu zginęło okolo 
200 osób. W dolinie rzeki Ba powódz zniszczyla 
szereg osiedli ludzkich, unosząc bydło į plony. Zni- 
szczena została także latarnia morska. Z innych 
wysp dotycliczas brak wszelkich wiadomości. 


KATASTROFA SAMOLOTU WOJSKOWEGO 

Londyn, 26 lutego. Z Melbourne (Ausiralju) do- 
noszą: Podczas ćwiczeń na iotnisku w Seymour 
spadł wczoraj samolot wojskowy, latający z szyb- 
kością ponad 200 km. na godzinę į uleg! strząska- 
niu. Obaj lotnicy poułeśli śmie! 
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Z życia robotniczego 


PIERWSZY WIOSENNY PODMUCH... 

Z utesknicnicn; wyczekiwana przez robotni- 
ków wiosna zbliża się. Wraz z pierwszemi jej 
podmuchami wstępuje nadzieja w serca. Może 
przecież okres głodu i nędzy dobiega końca — 
może przecież znajdzie się praca dla ludzi wy- 
niszczonych długotrwałem bezrobociem. Czas 
jest naiwyższy. 

Zima z roku 1930 ua rok 1931 była specjalnie 
tragiczna. Pierwszy raz od czasu, gdy istnieje 
w Polsce ubezpieczenie na wypadek bezrobo- 
, pozbawiono podczas obecnej zimy robotni- 
ków t. zw. sezonowych prawa do ustawowej 
zapomogi z Fumduszu Bezrobocia. 

Nie dziwnego, że bezrobotni tej kategorii, 
pozbawieni wszelkiej pomocy popadli w mie- 
słącach zimowych w skrajną nędzę. Wszelkie 
nasze starania O rozszerzenie akcji zasiłkowej 
pozostały — wobec „nieugiętego” stanowiska 
rządu i sanacyżnej większości sejmowej — bez 
rezutlatu. W odpowiedzi na głosy rozpaczy 
bezrobotnych pan wiceminister pracy Szubar- 
towicz przyrzekł, że rząd dołoży wszelkich 
starań, aby w roku bieżącym roboty pubłiczne 
budowlane, drogowe itp.) zostały razpoczęte 
jak najwcześniejszą wiosna, tak, aby bezrobot- 
ni mogli jaknajwcześniej uzyskać pracę. Wio- 
sna zbliża się — warunki atmosferyczne są ko 
rzystne — co zatem stoi na przeszkodzie roz- 
poczynaniu robót? 

ŻĄDAMY KATEGORYCZNIE DOTRZYMA- 
NIA OBIETNIC DAWANYCH NAM KILKA- 
KROTNIE! Domagamy się stanowczo od 
władz rządowych i samorządowych natych- 
iiastowego uruchomienia robót publicznych 
przewidzianych w tegorocznym: budżecie. Ka- 
żdy dzień zwłoki powiększa nędzę bezrabot 
nych, zwęża jeszcze bardziej wewnętrzny ry” 
nek zbytu, a co zatem idzie -- POGŁĘBIA 
KRYZYS GOSPODARCZY, którego wszyscy 
jesteśmy ofiarami. 

Żądanie uruchomienia robót budowlanych 
wysuwamy zresztą nietylko my. — Kilka dni 
temu obradawał w Krakowie kongres związku 
miast polskich, który w jednej ze swoich rezo- 
lucyi wysunał tosamo żądanie. 

Tymczasem do chwili obecnej nie jest je” 
Szcze znana ogólna suma kredytów budowia- 
nych, które w bieżącym roku zostaną oddane 
do dyspozycji komitetów rozbudowy miast. a, 
co za tem idzie, komitety nie mogą nawet w 
przybliżeniu ustalić kwot, które w ciaau zbli- 
żającego sie sezonu zostana przebudowane. 
Niepewność, a raczej, zupełua nieświadomeść 
najbliższej przyszłości uniemożliwia snucie ja” 
kichkolwiek planów. „Wiem, że nic nie wiem 
— powtarzają filozoficznie poszczególne gmi- 
ny miejskie w Polsce, a za niemi wszystkie in- 
stytucje budujące przy pomocy kredytów pań- 
słwowych.. A czas mija. j 

„Impas“ — określenie znane do niedawna je- 
dynie w gwarze karcianej, staje się coraz po” 
wszechuiej używanem pojęciem, określającem 
sytuację.. samorządu, życia gospodarczego, 
ruchu budowlanego itd. itd... „Impas“. Mroźny, 
ostudzający wszelkie nadzieje, jest ten pierw- 
szy wiosenny podimuch. 

Wlesław Wohnaut. 


Klęska bebesynów 
W KRAKOWSKIEJ FABRYCE CYGAR 

We wtarek 24 bm. odbyły się w państwowej 
fabryce wyrobów tytoniowych w Krakowie wy- 
bory delegatów do wydziału robotniczego. Od 
dłuższego czasu trwala w fabryce wściekła agita- 
cia sanacii wśród robotników i robotnic, zmierza” 
iąca do pozbawienia klasowej orzanizacji zawodo- 
wej przedstawicielstwa w wydziale robalniczym. 
Kierownictwa fabryki i kilku uaganiaczy dokazy- 
walo „cudów waleczności”, zapowiadając z góry 
pogrom „„czerwonych” wpływów w fabryce. Rar 
dość była przedwczesna. Robotnice i rohotnicy 
krakowskiej fabryki tyloniu pamięlają nie ieden 
okres walki i prześladowań — nigdy jednak nie 
dadzą się złamać, ani też za miskę saczewicy nie 
sprzedadzą swolcii przekanań. E 

Przyszed! dzień wyborów. Sanacja do osłatniej 
chwili łudzila się, sądząc, że przecież pod wbly- 
wem nacisku ze strony administracji lista wysu- 
nięta przez Związek klasowy upadnie. — Jakżeż 
gorzkie bylu przebudzeńie z łego snu a zwyc:ę- 
stwie! Lista nasza uzyskała tak przeważającą ilość 
głosów, że wszystkie manlaly przypadły Iście 
Związku zawodowego rohotników przemyslu ty- 
toniowego, t. i. 9 czlonków i 18 zastępców. Dy- 
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„Sezon martwy” kończy się z dniem 1 marca br 
Od 2 marca br, rozpocznie się znowu wypłata 


botników t. zw. sezonowych, a wśród nich i ro- 
botników budowlanych. 

Wedle informacyj zasięgniętych przez nas w za- 
rządzie Funduszu Bezrobocia — wyplata, która 
następuje zawsze zdołu, zostanie rozpoczęta w 
dniu 9 marca br. 


Kontrola bezrobotnych sezonowych rozpocznie 
się bezpośrednio po 1 marca w dotychczasowych 
dniach kontroli. 

Na terenie krakowskiego zarządu obwodowego 
FB obeimującego, jak wiadomo, teren wojewódz- 
twa krakowskiego z wyjątkiem powiatów: chrza- 
nowskiego, oświęcimskiego, żywieckiego, bialskie- 


wnie, mimo to jednak tak zw. federacja pracy 
poniosła klęskę, me uzyskawszy żadnego manda- 


- Walka o Związki 


JAK W PRAKTYCE WYGLĄDA „BEZPARTYJ- 
NOŚĆ* ORGANIZACYJ SANACYJNYCH? 


„Kurierek Codziemy“ wydrukował pod tytułem 
„Przeciw upartyjnieniu robotniczego ruchu zawo- 
dowego" odezwę parlamentarnej grupy „robot 
niczej” BBWR. W odezwie tei zwracają się pa- 
iowie bebesyny do organizatorów Związków za” 
wodowych, wołając: „podalmy sobie dlonie“; „pa- 
lączmy nasze wysiłki”; — , i 
„stwórzmy jednolity, niezależny, bezpartyjny ruch 
zawodowy” i t. p. 

Ponieważ jestem jednym z tych organizatorów, 
do których ci panowie się adnoszą, przeto czuje 
się w obowiązku wyjaśnić im, a szczególnie dr. E. 
Bobrowskiemu, że ludziom, którzy porzucili ro- 
botników, idąc do przeciwnego obożii, nie należa” 
loby nawet odpowiadać, a tem bardziej nie można 
podawać jm ręki Nawoływania jch nie znajdą od 
dźwięku wśród robotników, zorganizowanych w 
Związku klasowym, a tombardziej u robotników- 
organizatorów. O „jednolitym“ froncie, t. 1. razem 
z kapitalistami robotnicy mówić nigdy mie będą, 


bo rozumieją, że interesu ludzkie są sprzeczne, a 

tumanić dziś robotników nie uda się nikomu. 
Jeżeli chodzi panom o zespolenie szeregów, to 

Związek rab: w drzewnych, który piszący te 


słowa reprezentuje, jest zespolony, z wyjątkiem 
wyrzutków, jak wp. Marjan Cendrowski, którzy 
miejsca nigdy w naszych szeregach mieć nie bę- 
dą.W „gospodarczych”* Związkach, należących do 
BB mogą być tylko ci, którzy zostali przez nas u- 
sunlęci, albo mają taką opinie, jaką mają członka” 
wie „Legii moczrstwowej”, na czele której stoi dr. 
Emil Bobrowski... 

Pomocy, ani „opiekunów” nigdyśmy nie potrze- 
bowali. Rzecz w łem, że panowie chcą koniecznie 
być opiekunami robotuików, by mogli wykorzy- 
stać ruch zawałewy dla swych celów pol.tycz- 
nych. 

Dzisiaj robotnicy już głośno mówią, że niektóre 
typy, które na barkach robotniczych wzniosły się 
na wyżynę, jawnie ich zdradziły. Nic dziwnego. 
że wśród robotników wytwarza się coraz większa 
mieufność do ludzi o padobnym pokroju, jak p. Dr. 
Bobrowski. Tak było swego czasu w, Rosji po 
rewolucji, gdzie po zdradzie czynmowaików robot" 
nicy krzyczeli „dołój zramotnyje”. Takie to są 
skutki zdrady. 

Dalej panowie, chodzi wam o „bezpartyjny" ruch 
zawodowy, ołóż przypomnijcież sobie, iż statut 
naszego Związku — podobnie jak i innych Zwiaz- 
ków klasowych — mówi, że: ZWIĄZEK JEST OR- 
GANIZACJĄ BEZPARTYJNĄ | WYKONUJE 
SWĄ DZIAŁALNOŚĆ SAMODZIELNIE, KIERU- 
JAC SIĘ W NIEJ ZASADAMI OBRONY INTERE- 
SÓW ZAWODOWYCH KLASY PRACUJĄCEJ. 

A więc widzicie panowie, że my to już Oddawua 
mamy, a wy dopiero teraz chcecie wprowadzić. 

PPS nigdy nie miesza się w sprawy zawodowe. 
natomiast p. Jaworowski glosil, że Związki zawo- 
dowe powiuny być partyjne, £. i. podlegać rządom 
jego kliki i jego partiji. 

P. Moraczewski wysuną! zaś hasło, iż Związki 
powinny być „bezpartyjne”. ale u niego znaczy to, 


sitków ustawowych Funduszu Bezrobacia dla ro- 


1ekcja fabryki unieważniła 212 głosów bezpod- | 


1 marca koniec „sezonu martwego” 


BEZROBOTNI SEZONOWI OD DNIA 2 MARCA UZYSKUJA PRAWO DO WSTRZYMANYCH IM 


FUNDUSZU BEZROBOCIA 


' go i wadowickiego — kontrolę i wypłatę będzie 
, prowadziło, jak dotychczas 17 jnstytucyj zastęn= 
¿zych (wydziały powiatowe). 

W mieście Krakowie kontrola i wyplata będzie 
| się odbywała, jak dotychozas, przy ul. Lubelskiej 
! |. 27. Pierwsza wypłata przy ul. Lubelskiej odbę- 

dzie się w poniedziałek 9 marca oraz we wtorek 

10 I w czwartek 12 marca br. Kontrola będzie się 

odbywała w śrady i piątki, Pierwszy dzień kon- 

troli wypada dla bezrobotnych sezonowych w Śro- 
dę 4 marca br. 

Kontrola będzie się odbywała wedle alfabetu — 
wypłata wedle numerów. 

Bezrobotni zgłaszający się do kontroli i po wy* 
plate winni przynieść ze sobą swe legitymacje, 
aby uniknąć ewentualnych nieporozumień i straty 
czasu. 


że nie powinny one podlegać p. Jaworowskiemu. 
lecz jemu, Moraczewskiemu!, | jego świcie... 

Jak śmiesznie, że panowie ci nawołniąc do „bez- 
partyjności", zapominają o tem, że są posłami 1 se” 
natorami partyjnym z BB a chcą brać udział w 
KE ruchu zawodowego (bezpartyjne” 
zo). 

Wiemy o tem, że panowie cj szukają oparcia w 
masach, aby dostać pochwalę od „dziadzia”, a ja- 
ko nagrodę, żeby „dziadzio“ zrobil ich ministra- 
nii. Ale zapewniam was, panowie, że Związków 
tych nie stworzycie, raczei Już poproście „dzia 
dzia” o pomoc ] o radę, ca z tą przeszkodą zrobić, 
zanim się pokłócicie i zanim znowu nowy „roz” 
lam“ nastąpi.. Przyjmiicie panowie do wiadomo” 
ści, że RZECZYWISTĄ NIEZALEŻNOŚĆ RUCHU 
ZAWODOWEGO UTRZYMUJĄ ZWIAZKI KLA- 
SOWE. Wasze hasła sa robotnikom znane | ule 
pozyskacie jah dla swych celów, Robotnicy odsu* 
wają się od takich opiekunów, bo się już na was 
poznali, ale zato biorą sobie więcej do serca sło” 
wa Karola Marksa, który powiedział, że: wyzwa- 
lenie rohotników musl być dzielem samych rohot- 
ników, Wiedza też, że potrzeba codziennego życia 
prowadzi robotnika do Związku zawodowego, ale 
klasowego, w którym tkwi jednocześnie wielka 
idea wyzwoleńcza robotników. 

Robotnicy nie dadzą się zastraszyć... ani też nie 
dadzą się złapać pięknenii obietnicami, a organi“ 
zować się umieją sami. Wiedzą leż, do czego mają 
dążyć. Z organizacji wlasnej żadna siła nie zdoła 
ich odsunąć. Związki klasowe przeciwstawią się 
każdej nowej robocie rozbljackiej j z każdym roz* 
bijaczem stanie się to samo, co z p. Jaworowskim. 

M. Łachócki, 


Rozwój organizacji 


stołarzy krakowskich 
PIĘKNE WYNIKI CAŁOROCZNEJ PRACY 


W dniu 22 bm, odbyła się doroczne walne zgro” 
madzenie krakowskich robotników drzewnych w 
sali związków zawodowych przy ul. Dunajewskie- 
go 5 II p. na którem złożono sprawozdanie z dzia= 
łalności zarządu oddziału za rok ubiegły, Sprawo- 
zdanie wykazuje 408 członków, w tem 120 bezro- 
batnych, 36 wyjechało na prowincje, kilku zostało 
zawieszonych przez sąd organizacyjny. W czwar- 
tym kwartale ub. roku zmniejszyły się wpływy 
z wkładek z powodu silnego bezrobocia„Zapomóż 
dla bezrobotnych wypłacono o sześćset procent 
więcej niż w roku 1930, niż w roku 1929, oprócz 
zapomóg nadzwyczajnych, których wypłacono o 
200 procent więcej. 

Nad sprawozdaniem i referatem wywiązała się 
ożywiona dyskusia, w której wyrażono uznanie 
dla towarzyszów pracujących w organizacji, oraz 
wotum zaufania dla kasjera i zarządu. 

Nowowybranemu zarządowi polecono odnieść 
się da województwa z memoriałem, przedstawiają 
cym groźny stan bezrobocia w zawodzie stolar- 
skim, celem zaradzenia chociaż w części obecne- 
mu stanowi, przez dopilnowanie ograniczenia ucz- 
niów, wedlug planu uzgodnionego w Izbie Rze- 
ieślniczej, przez usunięcie pokątnych „iuszerów*, 
pracującycii bezpłatnymi uczniami po 16 godzin i 
więcej dziennie! Dalszym sposobem byłob: 
wstrzymanie przywozu kalwaryjskiej tandety do 
Krakowa, szczególnie sypialń. które są wykon; 
wane przez cale rodziny w Kalwarii, pracnią 
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ad świtu do zmroku. Inspektorat pracy winien 
hezwzględnie energlcznie zabrać się do pracy I ma- 
kładać bezwzględnie kary na tych, którzy łamią 
8-gadzinny dzień pracy, by można zatrudnić wię- 
cej bezrobotnych. 

Pożądanem byłoby dalej, ażeby luspektorat pra- 
cy zaglądnąt do Kalwarii « poczynił zapobiezaw- 
cze kroki. 

Następnie robotnicy domagali się wprowadzenia 
40-godzinnego tygodnia pracy przy dotychczaso- 
wem wylagrodzeniu, ubezpieczenia na starość, u- 
ruchomienia budów, oraz pomocy doraźnej dla 
bezrobotnych, Ponadto zebrani protestowali prze- 
siw zamachom na ustawodawstwo robolnic 
Piętnowal, bebesynów, którzy dążą do rozbicia 
organizacji, tworząc jakieś „gospodarcze“ związki 
zawodowe i zobowiązali się dołożyć wszelkich 
starań, 
styczny nt. 

Po skoñczonem zgromadzeniu odbyto posiedze- 
nie Zarządu, na którem dokonano podzialu pracy, 
wyłaniając komisie, które mają zu zadanie dopil- 
nować koniecznych spraw, między innemi prze- 
prowadzić kontrolę po pracowniach, szczególnie 
w byc, gdzie łamią ustawodawstwa socjalne 

Zorganizowany stolarz. 


1 ruchu socjalistycznego 


KONFERENCJA POWIATOWA W WIELICZCE 


W dniu 22 lutego odbyła się w sali Domu Ra- 
botniczego w Wieliczeę doroczna konferencja par 
lyjna delegatów komitetów parlyjnych powiatu 
wielickiego przy udziale 60 delegatów. 

Po sprawozdaniu prczydjum z dotychczasowej 
działalności komitelu powiatowego, referat o o- 
becnej sytuacji politycznej spodarczej wyglo- 
sił tow. Peller z Krakowa. dysknsji zabierał 
glos szereg towarzyszów, klórzy podkreślali do- 
niosłość obecnej chwili, w jakiej znajduje się k 
sa pracująca i znaczenie organizacji partyjnej. 

Po wyborze nowego komilelu pow. uchwalono 
przez aklamację: 

1) wszelkiemi siłami dążyć do stworzenia silnej 
organizacji politycznej i zawodowej, która przez 
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(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
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Posner: Zbliska i zdaleka. „ « © sa’ 
Kopaukiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Ustawodawstwo Pracy, T. III Inspekcja 
Pracy zł. 
AEN Czarski: Od Borysowa do Rygi 
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radosnej . . . Gi 
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Stanisław Rychiiński: Czas” pracy w 
przemy śle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związki Stowarzyszeń 
RDEDOIŃCZYCH o © e ae 0 2 oe 
Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa 
robotniczego 
Stanisław Rychlińs " Marnotrawstwo 
rj iśrodków w przemyśle polskim 
T. U. R.: Socjalizm, zarys bivhogian l 
metod. z SPO 
Proces Jana Kwapińskiega RPNOŁONO 
Kalendarzyk młodego robotnika . . 
P. Krapotkin: Spólniciwo a sacjallzm 
wolnościowy : 
Zygmunt Piotrowski: Państwo 2 wycho- 
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wanie „ . . Y PRINSONEDOWE | 
Nowakowski: Marksizm a geograija go- 
Spodarcza . 
Porczak: Dyktator g "Pilsudski i i i Pitsud- 
czycy . . . „ 1.50 
Zamówienia "z prowincji. należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 


ul. Warecka 9. 
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by przeciwstawić się zakusom kapitali- , 
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lasy pracującej przeciwslawi się za- 
ury, 

i bezwzględne zaufanie i podzięko- 
wanie ciałom kierowniczym PPS za dotychczaso- 
wą działalność oszone w obronie praw 


zwiazki i zer omaQZCRia 
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TRZECJE WALNE ZGROMADZENIE „TOWA- 
RZYSTWA DOMU TRAMWAJARZY" W KRA- 
KOWIE od się w sobotę 28 bm. a godzinie 1 


w nocy w 1 owej z porządkiem 
dziennym: 1) od z poprzedniego 
walnega zgro anic a) zarzą: 

du, b) kaso Ji 3) wybór 
czterech cz zastępców, 


oraz komisji 


XII. WALNE ZGROMADZENIE ZWIAZKU PRA 
COWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYTUCYJ 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ W POLSCE — 
ODDZIAŁ 1]: TRAMWAJE W KRAKOWIE odbę 
dzie się w sobolę 28 bm. o godzinie 11'30 w nocy 
w lakierni tramw em dziennym: 
1) od 
zgromadzenia; 
rządu, b) ka 
zylnej; 4) w 
skiego; 5) wi 


ki. 
POSIEDZENIE ZARZĄDU ZW. ROBOTNIKÓW 
ODZIEŻOWYCH wraz z komitetem zabawowym 


2) sprawozdanie z 
wc; 3) sprawozdanie komisji rewi- 
ór nowego zarządu i sądu koleżeń- 


Boczne 


Walne Zgromadzenie 


z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie E przyjęcie porządku abred. 

2) Odczytanie protokolu z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia. 

3) Sprawozdanie Zarządu z działalności za rok 1880. 

4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wniosek Komisji Re- 
wizyjnej na udzielenie Zarządowi abgolatorjntn. 

5) Odezytwnie Sprawozdania lustratora Związku Stowa- 
rzyszeń Spółek zarobkowych i gospodarczych we Lwo- 
wia z adbyłej rewizji. 

6) Zatwierdzenie prelitwinarza budżetowezo na rok 1831, 
7) Uznsczenie najwyższej sumy zobowiązań Spółdzielni. 
8, Przyjęcie nowego Statutu. 

9) Uzupełniający wybór Rady Nadzorczej. 

10) Podział czyatego zysku. 

11) Wnioski, 


Łachecii Jakób 
Dyrektor sdm. 


Osuchowski Leon 
Prezes Rady Nadzorczej 
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HR | gospodarcze poleca nowootwarta 


(+ Drogueria L. KERZA 


Kraków, Wielopole 24, naprzeciw PKO Š 
$ UWAGA. Świeży iran stale na składzie. UWAGA., : 
BRAY | 


* | Niedziela popol.: 


z dnia 14 listopada odbędzie się w poniedzialek 
2 marca « godzinie 7 wieczór przy ul. Dnnajew- 
skiego 5. 


REDERIUAR 


TEATR IM. j, SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Stary łobuz" (gościnne występy K. Ju 
noszy-Stępowskiego). 
a: „Murzyn zrobił swoje...“ (premiera — no- 


„Papa-kawaler“ (po raz ostatni). 
Gościnne występy K. Junoszy-Stępowskiego — 
ceny zniżone; wiecz.: „Murzyn zrobił swoje...“ 
(nowość). 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A-B 39) 
Początek o godzinie 7 wieczorem, 
Sobota: Prof. Dr. Juliusz Fejdhorn: Zazadalenia 
wychowawcze w literaturze piękn 


KINOTEATRY 
Apollo: „Za Oceanem“ (M, Chevalier), 
Corso: „Indyjski grobowiec”. 
Dom żołnierza: „Blała sonata 
Promień; „Maski Erwina Reinera" 
Sztuka: „Generał Crack“, 
Uclecha: „Niebezpieczny ronians". 
Wanda: „Quo vadis?" 
Warszawa: „Uroda życia". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piąlek 27 lutego 
11.40; PAT. 11.58: Sygnai czasu, hejnał, 12.10; Gra- 
mofan. 13,10: Komunikat meteorologiczny z Wars 
15.00: Komunikat gospodarczy. 15.4 
ku krótkofalowców z Wa. 
skiego z Warszawy. 
Wilna: „Opera na rozdrożu", 


17,45; Kota mandol- 
nistów z Warszawy. 18.45: Komunikat narciarski, 18,5( 


Rozmaitości, kom; 
gielskim" — p 19,25: Grainolon. 19.40: 
Dziennik radjowy. 20.00; Sporada muzyczna z War- 

awy. 20.15; Koncert symfoniczny z Pilharmonji ware 


awsklel, komunikaty i retransmisje zagraniczne, 24,00: 
Hejnat, 


E Odczyl: 


„O języku an 
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ZEE ENNY 


„GROMADA“ 


ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK 
CZERWONO. HARCERSKI 


| WARSZAWA, Warecka 9 


KSIĘGARNIA ROBOTAICZA 
Cena nr. 25 gr. Cena nr. 25 cr 


=" NWA” 


(Brzeczytat i zachować!) 
Jedyneinajwiększe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, ll p., lewa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 


przy Zwlązku Dozorców i Słażby Domowej 
w Krakowie 475 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictiro Biura 
FIRANKI modne materjały dekoracyjne I me- 
lg blowe, hurtownie i częściowo po- 


leca bez konxurencji KRAKOWSKA FABRYKA FIRANEX 


t MICH AŻ WEZ. Florjańska 23, Tal. 148-40 


Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Micha? Węglawski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


